
Opłacone ryczałtow o.
Nr 49. _________________ Kraków, dala ił grudnia 1929 r. Boa VT!L

T p t i i i ik  pc>fityczny, społeczny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu p niski egi
Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Redakcja i Administracja:
RKAAOW, MAht BYNEE L  

Taistoa łase.

K edak tor n acze ln y : 

J ó r a f  B & c ik e w ik L

Cena o g ło sze ń : 1! m a r e k  
za 1 w iersz petitow y

(1 rządek).

Koiztnje: W Polsre: rocznie 
140 nrk, półrocznie 75 mk, kwar- 
fnrurd 30 m k ; za granica ISO rnk. 
w Ameryce 3 doi. Nr poj. 15 cer.t.

«ychcdzi co niedziele.
C e n a  n u m e r u :

3 m k

Wojujący klerykalizm.
Kardynał Bertram, osławiony polakożerca i ,.Głos| 

NarsduE*, orgau galicyjskich kleryąa<ów, podali sobie 
w ustatai h czasach ręce w działaniu na szkodę pań­
stwa polskiego.

Wiadomo, że stoimy obecnie przed plebiscytem, 
któiy ma zadecydować o przynależności najbogatszej! 
dzielnicy polsk ie, pozostającej d rś  jeszcze poniekąd 
pr/y  Niemcach, miauowicie o Górnym Sląskn. Wszyst-j 
kie wysiłki narodu i rządu powinny być skierowane; 
w tym jednym kierunku, aby Śląsk Górny u r a d o w a ć  
d!$, Polski. Mówimy wyraźnie uratować, bo choć ta 
dzielnica jest. naprawdę polska, to jednak musimy o nią 
walczyć całym n kłaJern sił, bo niektóre mocarstwa 
raJeby nas tego skarbca polskiego pozbawić. Kfcąd l0 'd 
co !U'-że. Przeciwnicy nasi robią jednak również wszyst­
ko, co możliwe, aby zwycięstwem uaszem na Górnym 
Śląsku zachwiać. Nawet Watok&n stanął w rz ;dzie na­
szych wrogów. Za zgodą Watykanu kardynał wrocław­
ski, B a r  t r a m,  jeden z najzaciętszych hakaty siów, za- [ 
kazał księżom polskim brać udział w akcjt plebisry-! 
towej. Gdy się zważy, jaką rolę odgrywa dnchnwień-j 
stwo na Górnym Sląskn, gdy się zważy, że 80 procent 

.probostw tamtejszych mają księża Niemcy, albo księża 
n  uegaci, którym wolno agitować za przynależnością i 
Śiaska do Niemiec, że zaś kardyrał Bertrain uczynił 
znleżnem brauie udziału w akcji plebiscytowej księżom 
wikarym, od zezwolenia proboszczów, (Polacy są tam 
pr/eważni? tylko wikarymi, jeśli nie chcieli wyprzeć
się polskośei), to się zrozumie, jaką ciężką krzywdę 
w/y rządził kardynał Bertram, a pośrednio i Watykan, 
udręczonemu pruskimi rządami ludowi poi kmmH, tak 
szczerze i głęboko katolickiemu i Polsce całej. Na czyją 
że to rzecz W ftykan, względnie kardynał Bertram. 
działa, nni-miożliwhijąc agitację za Polską księżom pol­
skim. którym niemieccy proboszczowie oczywiście pozwo­

lenia na tę agitację nie dadzą? Otóż działa on wyłą­
cznie na korzyść protestanckich Pras. I d z i e  na  r ę k ę  
k r e s o m ,  b o  P r u s y  s ą  j e s z c ze p o t ę ż n e .  I d z i e  
p r z e c i w  P o l s c e ,  b o  P o l s k a  j e s t  j e s z c z e  
s ł a b a .

Widocznie polityka watykańska przeżarła mózgi 
redaktorów rGłosu Narodu’1, bo pismo to rozpoczęło 
w ostatnich dniach robotę, któia w równio mocny spo­
sób dzia!a na szkodę plebiscytu. „Głos Narodu" wziął 
s.bie za zadanie zohydoauie Polski w oczach świata 
przez zohydzanie i ośmieszanie prezydenta ministrów 
Rzeczrp spolilej, p o ła  Witosa, tego Witosa, któremu 
cały naród jednomi ślnie składa uznacie i wdzięczność 
za wyratowanie parWÓpa naszego z największego nie- 
kezpieczoń-owa, jakie nam groziło, bej od bolszewickiej 
niewoli. „Glos Narodu" znnbe-cił między inneini w nu­
merze 5}84-tvjif artykuł, za ipairzouy w ielkim- tytułem; 
„Dlaczego Witos preicj.crtm"V W artykule tym pozwo­
liło sobie to klerykalne watykańskie pisemko napisać, 
że „prezydent ministrów, Witos, wygląda śmiesznie 
w oczach narodu i w oczach Europy". Doprawdy, gdy 
się czyi a te słowa, to mimowoli ciśnie się ba usta py­
tanie, gdzie my żyjemy ? Czy jest państwo, w któren.by 
pierwszy lepszy dzieunik odważył się w ren Sposób pi­
sać o kierowniku rządu? Można rząd krytykować, można 
rządowi wytykać braki, ale obalać autorytet człowieka, 
kióry podjął się najcięższego zadania, który z tego za­
dania doskonale się wywiązał, co jak wspomnieliśmy 
nznaje cała Polska, który swoją żelazną ręką dzierży 
ster rządów i przystępuje do rozwiązania niezwykle 
ciężkich zadań, jakie się dziś przed Eolską wyłaniają, 
to naprawdę robota niegodna, która się da chyba wy­
tłumaczyć tylko wspólnotą z watykańską linją, god.ącą 
wprost w najżywotniejsze interesa Polski.

Nie mówimy togo lł  wiatr. Wiemy dobrze, co się



2
dzieje na Górnym Śląsku. Wiemy doskonale, z jaką 
skwapliwością agitacyjne pisma niemieckie ua Górnym 
Śląsku przedrukowują wszystkie bezmyślne wypociny 
zamieszczane w niektóryah pismach, wychodzących 
w państwie polakiem, o ile tylko zohydzają państwo 
polskie. A  czyż można więcej zohydzać państwo, jak 
przez pisanie, że rząd jest śmieszny, że premjer jest 
śmieszny nawet w oczach własnego narodu i w oczach 
Europy ? Niemcy górnośląscy i berlińscy wyściskaliny 
tego mądrale z „Głosu Narodu", który ów artykuł Na­
pisał. Dotychczas szkalowaniem Polski trudniły się pisma 
brukowe, trudniły się pisma w stylu „W olnego Głosu1* 
i t  d. Dziś do ich szeregu przybywa „Głos Narodu", 
pismo dotąd bardzo przyzwoicie redagowane.

„Głos Narodu" usiłował swoim artykułem, o któ­
rym piszemy, wbić klin pomiędzy ludowców a socjali­
stów. Nie mamy najmniejszego powodu do ujmowania 
się za socjalistami, ale to musimy stwierdzić, że socja­
liści polscy zachowali się w najcięższych dla pańslwa 
chwilach w sposób, który nakazuje dla nich szacunek. 
Jeżeli ludowcy idą teraz z nimi, to nie dlatego, jakoby 
byli p re z  nich trzymani ua pasku, ale dlatego, że dwie 
warstwy ludności, pi zez oba te stronnictwa reprezen­
towane, stanowią istotną podporę państwa i że interes 
tycb warstw nakazuje wspólne dążenie do ugruntowania 
państwa polskiego na trwałych, mocnych, szczerze"de­
mokratycznych podstawach. Jeśli na takie wbicie klina 
obliczony był artykuł „Głosu Narodu", to musimy stwier­
dzić, że strzał spalił zupełuie ua panewce.

Rota ludowców.
Stańmy do walki o nasz lad,
Walni  o ustrój nowy 
I walc/my o kraj „skąd nasz lód*,
O ten to „szczep Piastowy".

Zginie w tej walce każdy wróg —- 
Tak nam dopomóż Bóg

Nie pożałujem młodych sił,
Niech o tem każdy słucha,
A by świat stary, co już gnił,
Dostał nowego dncba.

W krótce zwycięstwa zagrzmi r ó j  —
Tak nam dopomóż Bóg.

Nie będzie endek łapał nas,
Nie będzie głów tumanił,
Przejrzeć na oczy czas jnż, czas!
„Duch Pędzie nam hetmanił".

Wuiesiem oświatę w chaty prógj 
Tak nam dopomoi Bóg.

*
*  *

Ojczyzno-Polsko, stał się cndl 
Tworzy się przyszłość U'>wrą,

Dźwiga się ze swe) śpiączki lud:
Polska nawskroś ludową.

Zginie pańszczyzny w Polsce głóg. —
Tak nara dopomóż Bóg.

 ___________________________________K Lech.

y  odnowić prenumeratę!

Gdzie jesł sobkostwo?
Nabożny „Głos Narodu", który stale z taką Im 

bością narada już nietylko na ludowców, ale na cliło 
pów wogóle, rzncał się znowu z pasją w aityknle p. L: 
„Sobko8iwo i sobkowie", wypisując stek ordynarnych 
oszczerstw. Nie mogąc jeszcze przeboleć reformy rolnej, 
która. ;ak twimdzi, przeszła jednym głosem, a która —
0 zgiozo! —  ma dotknąć także gruntów plebańskich, 
oskarża chłopów, że nie spełnili wobec państwa obo­
wiązku, narażając na głód ludność miejską.

Jak chłopi spełnili wobec państwa swój obowią- 
zek, o tem wie całe państwo z wyjątkiem „Głosu Na­
rodu" i jego pupilów.

Społeczeństwo wie jednak coś więcej. W ie ono 
mianowicii', że bogobojni a dobrze uposażeni proboszczo­
wie w bardzo wielu wypadkach tego uie uczynili.

Na pożyczkę państwową w wielu wypadkach dali 
na odczepne, a kontyngeut zbożowy, jaki na nich przy­
padł, trzeba było ściągać bardzo często siłą.

Niewierni mogą zajrzeć do cyfr urzędowych, z któ­
rych się dowiedzą, że wszędzie o w i  c h ł o p i  o d d a l i ,  
c o  n a  n i c h  p r z y p a d ł o ,  a w i e l e  g m i n  d a ł o  
z n a c z n i e  w i ę c e j  i rzadko gdzie był przymus sto­
sowany.

Z g o r s z e n i e  zaś  d a w a l i  „nieuświadomionemu 
owemu ludowi** świadomi rzeczy o b s z a r n i c y ,  no
1 p r o b o s z c z o w i e .

Przed paru tygodniami doniesiono nam z W i e r * -  
c h o s ł a w  i c, gilzie mieszka przywódca ludowców, obecny 
prey.ynent minsrrów, a którego „Glos Narodu* postawił 
w jednym rzędzie z Okoniem, że p r o b o s z c z  tamtej­
szy, ks. F r a n c z a k ,  nie posiał swoicli koni do prze­
glądu, n a  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą  dał 100 ma r e k ,  
a k o n t y n g e n t u  z b o ż o w e g o  ś c i ą g n ę l i  n n i e g o  
ż a n d a r m i  coś 200 kg, mimo tego, że p o s i a d a  g o ­
s p o d a r s t w u  p o  n a d  100 m o r g ó w  n a j l e p s z e j  
z i e m i ,  a p i e n i ą d z e  z p o c z ą t k u  w o j n y  u l ok<r  
w a ł  b e z p i e c z n i e  w C z e c h a c h  razem z Panezeia, 
Czechem, zarządcą lasów Sanguszkowskich. Obecuie zaś* 
udając dziada, drze za każdą czynność kościelną n i»  
slychane snmy. To, co on wyrabia z paraf ją w sprawi# 
cmentarza, staje się jnż wprost obrzydliwem.

G m i n a  zaś, w której mieszkają owi „nieuświa* 
domieni" c h ł o p i ,  o d d a ł a  w s z y s t k o ,  c z e g o  o d  
n i e j  z a ż ą d a n o ,  bez żadnego oporu, a z b o ż a  od­
d a ł a  n a w e t  z n a c z n i e  w i ę c e j .

Na razie nie chcemy poruszać więcej tych spraw 
przykrych, jeśli jeduak zajdzie potrzeba —  posłużymy 
iicznemi nazwiskami zwolenników „Głosu Narodu", któ­
rzy zupełnie świadomie służyli wiernie dawnej Austrji, 
ą do Polski nie mogą jakoś nabrać prz“ konania i do­
piero tepresyjuemi środkami trzeba im przypomni* ć ono; 
wiązki wobec państwa.

L p ś n lc z y , samoistny go9p o d a n  lasow y, p r z y jm ie  
p o s a d ę  od 1 stycznia 1921 r. na sk' omnych warunkach, 
możliwie w pobliżu miasta, gdzie jest gimnazjum. Zgłusz* 
nia przyjm uje Administracja »Piasta«. 1098 4 4

M arianna S łon in a  w Bratucinaoh, poczta Okolica 
wynagrodź* za wiadomość o wziętym w 1915 r. do niewól! 
rosyjskiej, jej mężu, Janie Słonina, z 20 p. p. pospolitego 

j ruszenia, kompania 3. 1109 3 3



Dzień historyczny w ruchu 
ludowym.

(Zjazd P. S L w Poznańskiem w d. 21 listopada)-
Delegaci po wysłuchaniu inszy iw . w kościele św* 

Marcina o godzinie 9, zebrali się na sali kró'owej Ja 
dwigi, tak, że o godzinie 11 mógł otworzyć zjazd prezes 
Z. W. p. Sobiech.

W  serdecznych słowach podziękował p. prezes de* 
legatom, że tak nadspodziewani^ licznie zebrali się mimo 
niedogodnych połączeń kolejowych.

Z kolei powitał pp. wicemarszałków Sejmu Bojkę
i Osieckiego, prezesa P. S. L. posła Dębskiego, posła
Ostachowskiego i redaktora „Gońca W ielkopolskiego'1, 
p. B. Milskiego. Zebrani witają ich przez powstanie 
z miejsc.

P. Sobiech proponuje na przewodniczącego obrać 
p. J. Palacza z Kuźnicy Starej.

Zebrani przyjmują propozycje z żywem zadowoleniem.
P. Palacz obejmuje przewodnictwo, dziękując za 

wybór i proponuje wybrać honorowe prezydjura zjazdu 
i to - pp.: Bojkę, Osieckiego, Bernarda Milskiego, Dęb­
skiego. Ostachowskiego i Sobiecha.

Oklaski świadczą o zgodzie.
Wicemarszałek Bojko. Powitany, odpowiada. Czyż 

sdiła się sluwa jego powtórzyć? Nie! Opowiadał o gó­
ral i, które wybrał się do Krakowa. Jakże mu się w y­
dawał ten Kraków choć drogi —  ab oto-. nm  go po­
znał. Lecz gdy go zobaczył, poznał, i A  ludźmi pogadał, 
oświadczył: ludzie ci sami, tylko inaczej ubrani, mowa 
ta sama, bo zmówił się z każdym, tylko jedynie więcej 
kościołów i dzwonów Tak i nam tu u was dziś, jak 
u siebie, bo i ludzie Ci sam: i mowa ta sama i kościoły 
te sansfc, choć mówił —  nie tak piękne, jak w naszych 
stronach. Zjecli&li się tu włościanie trzech dzielnic, jedni 
i ci sami. Stąd też płynie wiara i przekonanie, że jedna 
jest Polska, jeden lud i w :ara w potęgę Polski. Niechże 
ten zjazd stanie się wielkim w obradach, znakiem nie­
rozerwalności Ojczyzny. (Huczne oklaski —  podzięko­
wały za tę (niezdarnie przez nas streszczoną) mowę).

Poseł Dębski. Prastarym, piastowskim zwyczajem 
radzić ma zjazd nad dobrem Ojczyzny. W ojna światowa 
ułatwiła wydźwignąć się Polsce i Indowi polskiemu 
z niewoli. W  chwili nieszczęścia zwrócono się do ludu 
i postawiono chłope od pługa u steru rządów. Pizeci- 
wnicy nawet ludu muszą przyznać, że lud daje wszystko 
w ofierze dla państwa, więc dojrzał na ojczystej ziemi. 
Przez siłę ludu idzit siła dla Polski. Niema zjednocze­
nia Polski bez zjednoczenia ludu. (Brawa głośne!) 
Zjazdowi życzy imieniem . Klubu P. S. L. szczęśliwych 
obrad.

P. wicemarszałek Osiecki przywozi braterskie po­
zdrowienie od prezydenta Witosa, który me mógł ze 
względu na zajmowane stanowisko być obecnym na 
3jcź<kie, ale duchem jest z nami. (Hnczne brawa).

P. Idzi Matyśkiewicz składa sprawozdanie z czyn­
ności głównego zaiządu Związku Włościańskiego. W ska­
zał na zgodę całej ludności w  W ieikopolsce w spra­
wach narodowych. Z chwilą jednak odzyskania niepo­
dległości, nie przecząc koniecznej zgodzie narwdwwej.

zwiedziony lud polski masiał jąć się budowy własnej 
organizacj1' politycznej. Narcdowa demokracja (Związek 
ludowo-narodowy) zwiódł lud nasz i dobrze ziobiła, Do 
nam oczy otwarły się.

W  rzeczowym referacie wykazał, ile to trudności 
miał główny zarząd do pokonania w dziedzinie organi­
zacji, usilnych starań, aby przecie władze nznały mo­
ralny wpływ Z. W. a potem wskazał na postulaty, 
zaobyte przez Z. W.

(P. Jurek podał je  do wiadomości. Przyjęto okla­
skami).

W  dalszym ciągu wFkaztł na Ludową Spółkę w y 
dawniczą. W yliczył ile kosztuje nakład „W łościanina". 
Od obowiązku wydawania go nie cofnął się jednak zarząd 
główny, a dalszy ciąg zależy od członków. Wskazał, 
jaki jest stan kasy. Zwraca uwagę, że teraz są tutejsi 
politycy pizeciwni unifikacji, a zapominają, że z chwilą 
unifikacji waluty, musi jak najrychlej nostąpić unifi­
kacja znpełna. (Brawa). ,

Wskazuje na Sejmiki powiatowe. Trzeba je  roz­
wiązać, a wprowadzić ludzi z wyburn. (Brawa).

Z referatu swego wysnuł wniosek, że już przy 
narodzinach Z. W. byiśm y pokrewni P. S. L . i do 
łączności poczuwaliśmy się, kiedy to prezydenta Witosa 
w Poznaniu nikt inny nie chciał czy wstydził się witać 
na dworen, a chłop polaki przyjął go chlebem i solą 
(Huczne i długie brawa).

P Jurek odczytuje telegramy z życzeniami, nade­
słane zjazdowi, oraz szereg telegramów, które zjazd 
wysłał do Naczelnika państwa, prezydenta Witosa, ks 
Prymasa Dalbora i do Sejmu.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w której zabierali gioS pp.: Matyśkiewicz, Miehałkie- 
wicz, Westfalewicz, Dębski, Bojso, Stefaniak i Szłap- 
czyński.

Następnie uchwalono wotum ufności głównemu 
zarządowi.

P. Nosek z Białcza Nowego wygłosił referat o po­
łączeniu Z. W. z P. iS. L  Tak wygłoszony referat mógł 
być doskonałą nauczką dla niejednego posła z naszej 
Wielkopolski, bo słyszało się niejednokrotnie, że Dosło- 
wie nie potrafili lak rzeczowo omówić stronnictw i klu­
bów Sejmowych, jak to potrafił zrobić cliłop, p. Nosek

Scharakteryzował znakomicie najważniejsze stron 
nictwa.

Po jego referacie, jak gdyby przewidzieli Indzie— 
i rozwinęła się szeroka i rzeczowa dyskusja. Ton jeden: 
Łączyć się, bo w łączności siła!

W dyskusji przemawiali pp.: Gstachowski, Stefa­
niak, Piątek, Osiecki, Habel, Anger, Westfalewicz, Nab- 
zdyk, Pepliński, Świtała, Biestek, Długi, Osiecki, Dęb­
ski i Nosek, który przedłożył rewolucję:

„Zebrani delegaci Z. W . uchwalają przyłączyć się 
do P. S. L  jako P. S. L. wielkopolska grupa, da­
wniej Z. W ."

Rezolucję przyjęto bez protestu, jednogłośnie i w tym 
momencie wyrwała się z piersi setek delegatów pieśń, 
płynąca ku niebu: „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród"

Była to chwila pełna majestatu, powagi, łamała 
się wtedy niewiara oszczerców ludu, zarzucających mo 
brak patrjotyzmu.

Nastąpiły wybory do wydziału wykonawczego na 
Wielkopolskę.

W ybrani zoctali:
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Sobiech Jan z Czarkowa, Mieczysław Piątek z Po 
mchowa, J. Jarek z Poznania, St. Nabzdyk % Luto- 
gniewa, Jan Balcerzak i  Barlinka, St. D jbała  z Żernik, 
Stanisław Kaźmierczak ze Sławoszewa, Andrzej Ste­
faniak z Lenartowie, Fr. Szłapczyń^ki z Rombina, St. 
Kaczmarek t  K^py, JAzef Balcerek z Osowa Nowego, 
Tomasz Frąckowiak z Jankowa Jan Kosik z Świeln- 
gowa, Kazimierz Pawlak z Czerlejno, St. Jarzy ński 
i  Nieuna, Jan Kaiser z Dobieszowa, Wł. Adamski 
c Krajkowa.

Do głównego zarządu w Warszawie wybrani zo­
stali: 1) Idzi Matyśkiewic* z Krepy, jako wiceprezes;
2) Nosek Jan z Bialtza Nowego jako członek zarządu; 
i )  prof. Michałkiewicz Mieczysław z Poznania jako 
sekretarz.

Zebranie delegatów obdarzyli p. Jana Palacza 
z Kuźnicy Sfarej za szczególne tasłngi, poniesioue około 
Z, W . członkiem honorowym.

Jest to pierwszy członek honorowy, a obdarzony 
tym tytułem jeden z najpracowitszych naszych członków 
lałoiycieli „Z. W .“ . Na tem zamknięto obrady w dnia 
pierwszym o godzinie 5 i pół.

W ieczorem ' Wydział wykonawczy i członkowie 
ptnmnictwa j odejmowali gości w zam kniętej kółku na 
ł&li „W ielkopulanki“ .

Kochaneg* Bojkę, który opowiadał wiele uciesznych, 
ale i pouczających historyj, z żal?m żegnano, bo z p. 
Oaieckim odjechali o godzinie 10 do Warszawy. Zostali 
p. Dębski i Osuchowski.

Drugi dzień obrad.
Dnia 22 list>pad« 1929 r. zebraniu przewodniczy, 

w zastępstwie p. Palacza, p. Sobiech.
K M ichałkewicz wygłosił referat o „Organizacji 

i prasie11. Podstawą organizacji jest wieś. W każdej 
wsi powinna powstać, o ile jnż nie istnieje, ludowa Rada 
gminna. Na posiedzeniach, odbywa ących się co miesiąc, 
a raczej 2 razy ua mieś ąc, powin.w rozpatrywać się 
sprawy, dotyczące kiży *d, wyrządzonych jednostkom 
i ca ym gm-uom. Wszel• io i-ostćlaiy należy odsyłać 
w nagłych wypadkach do Poznania, w pomniejsz* ch do 
Rady Indowej okręgowej, przy której istnieć powinien 
gekretarjat. Sekretarjat ten musi o bać o sprawy okręgu.

Prezesi Rad gminnych Indowych wybierają Radę 
gmiDną powiatową, a zuown prezes, w:e rad gminnych 
powiatowych wybierają Radę ludową okręgową.

Nai ży w najkrótszi ai czasie utworzyć taką orga­
nizację. Instrukcje i wzory protokułOw prześle w naj­
bliższym czasie sekretarz, p, Jurek.

W obec tego każdy okręg wyborczy musi niieć 
swego prezesa i radę ludową okręgową, każdy powiat 
swojego prezesa i Rade ludową powiatową, każda gmina, 
wieś swego prezesa i Radę ludową gminną.

Na czele organizacji wielkopolskiej stoi wydział 
wykonawczy w Poznaniu, a na całą Polskę jest Giówny 
zarząd w Warszawie.

Gdy tak wszystko będzie zorganizowane, żadna 
zła siła nas nie ziarnie.

Każdy członek stronnictwa powinien abonować 
gazetę „W łościanin11. Ponadto będzie wychodzić gazeta 
codzienna, ale do tego przyczynić się powinni człon­
kowie. O <y r tzpwz-my aseje nu rnkarnię, *vni.-n 
każdy z ą as akcje stfpić i w teiL sposob możemy loko­
wać bezpiecznie i na procent swoje pieniądze.

P. ‘lobiech wyjaśnia, że fundusze Indowej Spółki 
wydawniczej są nienaruszone.

P. Skoracki (B iałe/) mówi dobitnie i trzeźwo o 
akcji politycznej, zaczętej p zez Związek producentów 
i niebezpieczeństwie stąd nam grożącam.

P. Stachowiak wzywa w gorących słowach, aby 
organizatorom dą/rli włościanie z pomocą czynna.

P. Hutek fWr.-.ośnia) /.wraca uwagę na konieczność 
wewnętrznej pracy w organizacji, uświazamianie się 
i kooperatywy.

P. Poprawa mówi o konieczności współpracy nan* 
czycieli z ludem na-zym.

P. Dębski wyjaśnia sprawy kordonn. Teraz, gdy 
P, S L. i uosłowie będą reprezentować i Wielkopolskę, 
dopóki sami nie będziemy mieli swych posłów, będą 
stai ać się o przeprowadzeni pw nłatów  tutejszego i non.

Ponieważ podnosiły srę grosy prz- ciw kordonowi 
i ministerstwo b, dzielnicy pruskiej, musi się je  znieść 
(brawa)

P Balcerek mówi o konieczności przeprowadzenie 
nowych wyborów do sejmików (brawa).

P. Małecki mówi o konieczności współpracy młod 
szych ze starszymi,

Po.-eł O-ita howski przedkłada sprawę jedno i dwu 
izbowości. Ze orani głośno protestują l przeciw dwuizbo­
wości (okrzyki: piecz ze senatem —  niech żyje jedno­
izbowy Sejm). (Brawa).

P. Ostachowski widzi, że włościanie tutejsi tak 
czują, jak i on i P. S. L. i mówi następnie o koopera­
tywach ludowych i konieczności czynnej pracy włościan 
w sprać-ach ekonomicznych, utworzeniu swych własnych 
banków. (Głośne podziękowania).

Poseł Dąbs i omawia sprawy polityki wewnętrznej 
i wyjaśma, dlaczego na terenie sejmowym P. S. L. gło­
sowało za 8-gudzinuym dniem pracy. Pracować może 
robotnik dobrze 8 godzin, ale musi pracować, jeżeli 
włościanin pracuje i 16 godzin. Inaczej aniżeli z fabry­
cznym, raa się spr-wa z robotn kiom rolnym. Te sprawy 
regulują 'L ?,. P. Mówi o kont-kc e - N. t?.. ple­
biscytach, pokoju w Rydze, Wilnie, o rządzie koalicyj­
nym i wycofanin p. Grabskiego, ministra skarbu, któ­
rego narodowi demokraci (związek ludowo narodowy) 
wycofuią i chcą w ten sposób obalić rząd. (Hańba in 1) 
Mówi o nadmiernej ilości Urzędników, a ktoś zauważa, 
że 250 maszynistek prac je  (jeżeli pracuje) w ruini- 
sters1 wie b. dzielnicy pruskej.

P. Sob ech dziękuje zj r eferat i zamyka osrzy 
kiom na cześć neslów P; S L. zjazd,

Obrady zakończyły się o godzinie 1 i pół, poczea 
zebram udaii się na kolej.

Zostało tyle spraw do dyskusji, że i na 3-ci dzień 
byłoby materjału wiele.

Niestety, frnine warunki nie pozwalają na tyło- 
dniowe obrady Resztę wyczerpie się na zebraniach po­
wiatowych, .uzio iiasi ludzie wyjadą w towarzystwie 
posłów.

Przebyliśmy piękne dni. W y —  bracia kochani — 
roznieście po Wielkopolsce dobre słowo i niech W an 
w tem pomaga Bóg.

Szczęść Boże!

2 4 0  m e r ę ó »  dr>lir^: e1ebv w powiecie ponhajeckira 
na.i Zbitą kipą, przy stacji iruk-jowe , d o  r o z p a r c e l o w a ­
n ia . Bliższa wiadomość, kancelaria adwokacaa dra Blu- 
menlelda we Lwowie, ulica Bielowskiego 3. 1100 3 3



Z lę k l i  s ię .
Poznań, 22 listopada 1320.

Wspaniały zjazd ludowców, odbyty w ubiegłą nie­
dzielę w Poznaniu, i dokonany na nim imponujący akt 
zjednoczenia ludu wielkopolskiego z Polskiem tirmi- 
nictwem Ludowem, zachwiał gruntownie twierdzą v.iel 
kopulskiego wsreczniciwa. Organy wsteczników tutej­
szych rzuciły się na ludowców, rzuciły się zwłaszcza na 
prof. M i c h a ł k i e w i c z a ,  któiy i uch* ludowy w W iel­
kopolsce zorganizował i do połączenia go z ruchem lu 
dowyrn w innych dzie'uicach doprowadził. Zawyli więc 
reakcjoniści i w przystępie wściekłości wyznali nawet 
otwarcie, że na zjeździe w ubiegłą oiedzielę p. Aiic.hał- 
kiewicz „odniósł sukces zupełny”, jak pisze „Orędownik*, 
którego arryknł p. t : „Jak Witosowcy zapuszczają u nas 
zagony” przedrukował skwapliwie tutejszy organ naro­
dowej demoknacji, „Kurjer Poznański” i inne, na usłu­
gach endecji siojące pisemka. W  artykule tym „Oiędo- 
woika" zanalc/ywi obn ńcy starego porządku, do nie­
dawna przekonani o tern, że Wielkopolska pozostanie 
ostoja wszelkiego' obskurantyzmu i wstocznictwa, n e  
cofnęli się nawet przed św-adomerr. kłamstwem, byle 
tylko ruch Indowy, byle tylko Polskie Stronnictwo Lu­
dowe obrzucić stekiem oszczerstw. „Orędownik" więc 
pisze, że „W itosowcy reprezentują najciemniejszą część 
małorolnego i beziolnego ludu w G alicji"; pisze dalej, 
że „z pośrod posłów Witusowych w Sejmie większość 
bzy te ć i pisać n:e umie” i t. p. brednie. Najlepszy to 
dowód, jak wielkiem było zwycięstwo naszej idei w ma­
sach lądowych Wielkopolski, jak połączeme się uaszej 
organizacji z potężnem P. S. L. zabolało wśteczniki-w.

W ściekłości tej nie można się wcale dziwić. Re­
akcja tutejsza była przekonana, że uda jej s ;ę odgro­
dzić Wielkooolskę od innych naszych dzielnic cluńssim 
mułem, że magnaci tutejsi, a mamy ich tu sporą liczbę, 
będą doiei stanowili uprzywilejowaną waistwę, że będą 
dulej komenderować masami chłop-kieni, będą dalej ir/.y- 
mać chłopów w pętach niewoli i odsuwać ich od udziału 
w życiu polityi znem. Jeden z hrabiów tutejszych nie­
dawno temu mówił na pnblicznem zt braniu, że on i jego 
ątronuicy „uie znają wcale uchwalonej przez Sejm ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej” . W każdej dzielnicy Pol-: 
ski, prócz Wielkopolski, byliby zebrani wyizucili nie-i 
wątpliwie takiego warchoła za drzwi; w Poznaniu wy­
słuchano go Spokojnie, bo żywiony, które tu prowadziły 
doiąd politykę, nie mogą jeszcze dojść » «  własnera su­
mieniu do tego przeświadczenia, że r.ądy uprzywilejo­
wane już się naprawdę skończyły, że lud sięgnął po 
władzę, sięguął po ziemię i że to się żadną m arą od­
wrócić już nie da.

Wstecznicy tutejsi nie dają jeszcze za wygraną. 
Połączecie się Indu wielkopolskiego z P. S. L  wypro­
wadziło ich z równowagą nie z dm g ej strony spotęgo­
wało ich cnergję w kierunku zrobienia z Wielkopolski 
folwarku, w którym lud miałby b .ć  dalej parobkiem. 
Wykupili cały szereg drukarń, wykuj iii szereg pism po 
o L o i  Księstwie, nie żałują pieniędzy i zamierzają, jak 
widać s aitykulów. choćby takich, jak wspumciany ar­
tykuł w „ Or- do wsi a” , podjąć nami walkę ca  noże.

Tej walki nie bor.ay się tu wcale. Lud tutejszy, 
Bariązawszy ściślejszy kontakt z ludem innych dzielnicy 
qf-'w*wszy dokładnie program, Cfclj i <La*łalność Pol­

skiego Stronnictwa Ludowego, nie da się już złapać na 
frazesy o zgodzie stanów, o idyliczi.ym. patryarchalnym 
stosnnkn dworu do wsi, dc lud trfejszy przejrzał j'tż 
naprawdę, /rozumiał swoją rolę, cznje swoją siię i co­
raz skwap iw ej gatnie się pod sztandar P. S. L . Walka 
na noże, aką reakcja z nami teraz zaczyna, wyjazie 
naszemu stronnictwu tylko na dobie. W walce pogłę­
biają się charaktery, w walce politycznej wzmagają się 
siły tych, którzy dotychczas byli pozbawieni praw, a te- 
iaz po n a wyciągają rękę. Dobrze to będzie dla n*- 
szegu ruchu, bo on w ogniu walki Zahartuje się i— nie 
wątpię —  spotężnieje.

Dlatego też, Bracia Ludowcy z innych dz;elnie, 
nie lękajcie się o nas! My sob;a tu z podnoszącą znowu 
h-b reakcją damy radę. Pójdziemy z naszym sztandarem 
■•oraz głębiej na wii*ś, pójdziemy i zwyciężymy, bo przj 
nas jest piawo i sprawiedliwość. Pójdziemy zaś z tern 
większą wiarą nsprzód, że dziś nie jesteśmy sami. Dzil 
stoicie pizy nas Wy, Bracia z Kongresówki, ze £ ąska, 
z Małopolski i z iiusi Czeiwonej. D/.iś stanowimy po­
tęgę, która w naszej dzielnicy, w Wielkopolsce, ma przed 
sobą szczytne i godue wielkiej walki zadanie: wytępie­
nia resztek wstecznictwa w Rzeczypospolitej.

_____________  J. Jurtk.

Be keja wisikepoiska 
przygotowuje rj do maiki z Eudowcafnt,

Kościan, 23 listopada.
K  chani Braiia! Połączyliśmy się z Wami nie­

dawno, bo dopiero tydzień temu, a. dziś jnż mogę Wam 
donieść, że połączenie się nasze podziałało na tutejszych 
wsteczników, jak czerwona chusta na byka. Rozmaici 
obszarnicy, ktćrzyby chcieli dalej być w Wielkopolsce 
jedynie „narodem” , zaczęli zbierać fyndusz na utworze 
nie nowej organizacji poiit- czncj chłopskiej, któraby się 
przeciwsi&wiła u s ern<i j trounietwu. Dla zbałamucenia 
UiJ.łi, dla zamydleuia mu oczu. tworzą stronnictwo, które 
się nazywa „chrzescijańsko-uarodowe stronnictwo rolni­
cze” . W sam,m t>tale twórcy tego stionuictwa chcieli 
umieścić wędkę na chłopów. Cóż może bov. .em być 
lepszego, jak stronnlc*wo, które jest chrześcijańskie/ 
narodowe i rolnicze? Któryż chłop-by na to nie poszedł? 
Przecie każdy chłoo jest dobrym Polakiem, donrym 

chiześcijaui.itm, uo i każdy jesr z urodzenia rolnikiem. 
Jakie są właściwe celo tego powstającego, nowego stron­
nictwa, mającego podkopać ludowców w Wielkopolsce, 
to widać najlepiej z odezwy, jaką zarząd tego stron­
nictwa lozesłał w ostatnich dniach do wybitniejs ycb 

lziemian w Wielkopoi;-ce. W  odezwie tej, wzywającej 
oczv wiście do składania pieuiędiy na cele stronnictwa 
powiedziano międ-.y inuemi:

„Zadauir-m stronnictwa będzie, pomiędzy innemi, 
przez w y b ó r  o d p o w i e d n i c h  p o s ł u w  do Sejmu, 
bronić zagrożonego i ni* nwzgle.duionego dotąd rolnic’, wa 
naszego, tej najważniejszej gałęzi produkcji krajowej”

Nic jaśniejszego ponad to krótkie streszczenie pro­
gramu. O co chodzi? Chodzi o to, by do Se mu nie 
wszecfPżaden chlup, żeby nie dopuścić do udziału w ży­
ciu politycznem pr: ećsiawiciHi {ludu, żeby móc jeszcze 
przekreślić albo wypaczyć reformę rolną, której tutej­
sza „królewięta” nie uznają. Na ta frazesy o potrzebie



łączności rolników Indu wielkopolskiego już dzisiaj pa- 
•owie szlachta nie wezmą. My tu jesteśmy naprawdę 
roluisami. Rozumiemy potrzebę rolnictwa doskonale, ale 
wiemy też dobrze, te Bracia Ludowcy z innych dzielnic 
lą także rolnikami, te Polskie Stronnictwo Ludowe jest 
stronnictwem nawskrós rolniczern i dlatego nie potrze­
bujemy jnż opiekunów magnackich. i

Aby zaś Bracia w Wielkopolsce wiedzieli, kto to 
aam się teraz narzuca na opiekunów, kto tworzy to 
aowe stronnictwo, to podajemy poniżej wykaz założy­
cieli tej now-ej partji, oraz wykaz kwot, który każdy 
« nich złożył jednorazowo na propagandę między chło 
pam.. Założycielami tymi są: hr. Stanisław Żółtowski 
z Wargowa złożył 10.000 Mk, dr Skarżyński z Lg. wa
15.000 Mk, p. Lipski z Lewkowa 20.000 Alk, p. Dunin 
z Gianówka 10.000 Mk, hr. J Czarnecki z Dobrzycy 
10 000 Mk K. Unrug z Cerekwi ;y 15.‘000 Mk, M Chła­
powski 25.000 Mk, T. Jackowski z Wconczyua 30 000 Mk, 
A. hr. Buiński z Gułtowa 35.000 Mk, L. hr. Żółtowski 
z Niechanowa 50.000 Alk, J. Chrzanowski ze Shanisła- 
wowa 15.000 Mst, p. Sznlczawski ze Strzelewa 20 (00  Mk. 
p. Chłapowski ze S *biejuc!iów 60.000 Mk, dr Szohfrzyń- 
iki z Boi* chowa 20.000 Mk p. Zychlinski z Gorazdow >
20.000 Mk, kilku innycn po kilka tysięcy- mar.-k. Po­
nadto wszyscy ci panowie zobowiązali się wputeae rocz­
nie na cele stronnictwa po dwra <1o pięcia tysięcy ma­
rek. Pieniądze na ten cel przesyłali wszyscy ci panowie 
do Banku ziemian w Poznania na konto p. Deoua hr. 
Żółtowskiego z Niechanowa z dopiskiem: „Nu wiadom. 
celu. Biuro tego nowego stronnicowa „chłopskiego1* nne 
Iri się w Poznaniu, przy Aleji Marcinkowskiego.

Tak sie, u nas reakcja szykuje do walki z ladow- 
eami. Pamiętajcie o tera, Bracia Wielkopolanie, i pędź­
cie precz od siebie agitatorów, którzy Was Ojdę chcieli 
wciągać do tego „stronnictwa‘*. Duść już ODiebuuów!

  J. i J-

(Dokończenie).
Równe —  to zgoła inny typ miasta, niż Łuck. 

Ludność praw ie wyłącznie żydów tka, ale ruch handlowy 
iuży. Zebrane przed gmachem starostwa tłumy, powitały 
ministrów entuzjastycznymi okrzykami. W gmachu sta­
rostwa zebrały się delegacje z powiatu i z dalszej oko­
licy. Imieniem miasta powitał ministrów burmistrz, dr 
Bal ński, imieniem duchowieństwa katolickiego ks. lun. 
Koźmiński, imieniem srraży kresowej instruktor p. Ku­
bicki, imieniem Naczelnej Rady ludowej p. Jerzy Ja 
rzęba-ki, imieniem miasta Zdołbunowa p. Józef Wojcie- 
ihowski, imieniem magistratu rai ista Lntfwipoia p 
Bolesław Grabowski, imieniem miasta Klewani-i p. M. 
Krywala, imieniem ludności powiatn, j>p. Kimoszczuk, 
Bagiński i Groroadczonko, wreszcie delegacja z powiatu 
Dubno. Wszyscy mówcy podnosili, iż uważają przybycie 
premjera za pasowanie ludności tej ziemi na obywateli 
Polski. Po powica.iiach ministrowie przyjęli cały szereg 
delegacyj, które wręczyły rożne postulaty. Na ogół po­
stulaty te streszczają się w żądaniu: iządów silnej ręki, 
.zaprowadzenia porządku i ładu, otwarcia izzół, zu m ie­
nia uciążliwości komunikacyjnych.

Imieniem żydów przemówił do premjera rabin 
Grueufeid, który podkreślił radość lndności żydowskiej

z przybycia kierownika polskiego rządn. Delegat, lnd­
ności żydowskiej miasta Ulewania, p. Preseiseu, złożył 
prezydentowi hołd i prosił o orwaic:e szkoły średirej 
w Ulewaniu, o znie-ienie przepustek oraz o dostarczenie 
ludności drzewa opałowego z lasów państwowych, po 
cenach możliwych.

Imieniem ludności ro yjskiej powiatu rówieńskiego 
przemówił d-mhowny piawosławny, M Regulski, witając 
prezy lenta, jako przedstawiciela rządu i z pewmaiąc
0 lojalnych uczuciach ludności rosyjskiej tej ziemi. W e 
wręczonym prezydentowi memorjale pr/fhił. by i z ul pol­
ski przyjął do służby b. urzędników rosyjskich, którzy 
wiernie sroją przy państwie polskiem, chcą ran oddać 
na usługi swoje długoletnie doświadczenie i znajomość 
miejscowych warunków. Prosił też o finansowe podarcie 
dębnie-vnnych inslytucyj rosyjskich.

Obaj ministrowie wysłuchali poltulntów i przy­
rzekli le w miarę moż.ności spełnić.

W powiecie równieńskim, w -Żytynie, znajdnje się 
wie.ika cukrownia, jedyna w Polsce, wyrabiająca enkiąt 
nie /. buraków, ale z odpadków, czyli tak zwanej me­
lasy. U nas melasę daje s ę do prze.nbiania na wódkę, 
mi no, że melasa zawiera 60 procent cukru. W  Niemczech 
istnieje sześć cukrowni, odeukrzających melasę, w Pol­
sce jest tylko ra jedna. Dyrekcja tej cukrowni zwróciła 
się do prorajeri z prośbą, by rząd melasę z cukrowni 
przydzielał do odenkrzarna tej fabryce w Żytynie. a nie 
dawał jej do gorzelni. Premjer przyrzekł wydać odpo­
wiednie zarządzenie.

WspanialE odbyło się przyjęcie ministrów we 
W ł o d z i m i e r z u  W o ł y ń s k i m .  Ministrowie przybyli 
mm w sobotę, o godzinie 8 rano. Dworzec b*ł b gatc 
udekoi owany. Przed dworcom czekała banderja na śliczn. cb 
koniach. Binuerja otoczyła powo&y, któremi jechali uj* 
nistrowis. D wejścia do miasta ustawioną była brama 
trjurafftlna, a. obok niej tłumy ludu. Miasto całe o l- 
świętnie przybrane. U bramy trjumfatayy powitad prezy­
denta przedstawiciele Ii idy ludowej, miasta, dnehowseń* 
siwa katolic sierro, prawosławnego, grecko-kuto! ic. iego
1 żydowskiego. Muzyka zagrała hymn narodowy. Entu­
zjazm wgarnął tłumy. L u d z i e  r z u c i l i  s i ę ,  wy -  
p r z ę g l i  k o n i e  o d  p o w o z n ,  k t ó r y m  j e c h a l i  
m i n i s t r o w i e  i p o c i ą g n ę l i  p o w ó z  w ś r ó d  
s z p a l e r u  s t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j  w o t o c z e ­
n i a  b a n d e r j i  p r z y  d ź w i ę k a c h  p i e ś n i  n a r o ­
d o w y c h  p o d  g m a c h  s - t a r o s t w a .  W  starostwie 
w wielkiej sali, wypełnionej po brzegi ludnością, zabrał 
głos prezydent ministrów i dziękując za powijanie, pod­
niósł, że Polska nie deklamuje o wolności i demokracji, 
ale jest państwem, w którem jest istotna wolność 
i prawdziwa, demokracja. Zakończył wyrażeniem na- 
Gieji, żo wspólna praca zgotuje wszystkim obywatelom 

Rzeczypospolitej niezadługo piękną przyszłość. Przemówił 
również minister Skulski.

Następnie odbyły się audyencje Imieniem ludności 
nkrajnskiej powitał premjera duchowny prawosławny, 
protojerej G ierm tańskij; k tóiy  zapewnił premjera, że 
ludność raska me zapomni o jei uwolnieniu.

Po aadj6ncjitch udali się ministrowie do koszar, 
gdzie premjer przemówił do żołnierzy. Obaj ministrowie 
wyrazili podziękowanie rotmistrzowi Jaworskiemu, za 
energiczne zajęcie się administracją powiatu, zanim na­
deszły władze cywilne.

Miasto Włodzimierz Wołyński sp.loue zostało
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jeszcze w roku 1915 przez cofających się' Rosjan, a po­
tem ni inul uieustaunie znajdowało >,ię w * refie frontu. 
Zni .czynie jest też ogromne, nędza wi lka. B a k  nafty 
i soli. Funt nafty kosztuje 20 ru di; za funt auli można 
dostać 16 kilo zboża. Ludność pralnia, tak. jak i gdzie* 
iiiiziei, zuprowa lżenia silnej i sprężystej administracji, 
otwarcia szkół oraz dostarczenia nafty i soli.

Tego samego dnia po południu przybyli ministro­
wie <io K o w I a. Dworzec, wypełuiouy publiczuością, 
udekorowany był zielenią i chorągwiami. Gdy ministro­
wie wysiedli, orkiestra odegrała hymn narodowy. Po 
powitaniu przez władze, udali -ię ministrowie wśród go­
rących okrzyków na ich cześć do starostwa. Tara obaj 
ministrowie przez cztery godziny przyjmowali deputaeje, 
wysłuchiwali ży ce ń  i postulatów ludności.

Wieczorem odbył się u starosty, p. Karola Wiel- 
h orski eg o, obiad przy udziale przedstawicieli wszystkich 
stanów. Odpowiadając na szereg przemówień, zabrał głos 
prezydent ministrów, Witos, i wskazawszy na czekaiące 
mieszkańców tej ziemi zadania, powiedział między in rami: 
„"Nie po to Pol ka przygarnęła Wołyń, aby tu przyjść 
z krwawą ręką despoty, albo szafować obietnicami. Pizy- 
garnęła swoją dzielnicę, aby wespół z nią pracować 
nad przyszłością państwa, ugruntowanego na' wolności 
i demokracji. Widzieliście wolność bolszewicką i prze­
konaliście się, że bolszewicy zdeptali idea, jakie głosili. 
Oni wnieśli do was nie wolność, ale despotyzm wolności. 
Przyszłość będzie taka. jaką sobie sami w\ kujemy. Ż y­
jemy w jednem państwie. Róść ono bę zie naszą wspólną 
pracą. Do tej procy was wszystkich wzywam

Bardzo charakterystyczne były przemówienia ukraiń­
skie. Imieniem chłopów ruskich na Wołyniu przemówił 
p. Kat, który choć vy siermiędze i gospodarzy na paru 
morgach, jest jeduak skończonym technikiem. Powiedział 
mniej więcej te sława: „IILtorja Polski, to historja 
Ukrainy. Oba narody, polski i mski, zjednoczone ugodą, 
a nie podbite siłą, idą w przyszłość w jeduej myśli: 
pracy dla dobra całej Rzeczypospolite!, Na Wołynia 
niema nienawiści narodowej. Nie chcemy, by ją tu wno­
sił ktoś obcy. Poiska Bura dziś macieizą najdroższą-1.

Dragi Ukrainiec, p. Chaimskij, nauczyciel ludowy, 
dał w swojem przemówieniu wvr«z radości, że po stu 
latach jednoczy się znów ludność Wołynia z Polską, 
i że Polska przyjmuje ją otwuitemi raraiouami.

Przed wyjazdem odwiedzili ministrowie żołnierzy 
2ft pułku, którzy nrządzili wieczornicę. Prezydent mini­
strów r o z m a w i a ł  z c a ł y m  s z e r e g i e m  ż o ł n i e ­
r z y ,  z a z n a j a m i a j ą c  i c h  z p r o j e k t a m i  r z ą d u  
c o  d o  p a r c e l a c j i  z i e m  w s c h o d n i c h  p o m i ę ­
d z y  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  s i ę  w o b r o n i e  O j c z y ­
z n y  s z c z e g ó l n i e  o d z n a c z y l i .

Wieczorem odjechali raiuistrowie do Lublina, gdzie 
w  niedzielę odbyli dłuższą konferencję z wojewodą 
lubelskim, p. Mo kalewskim, z którym omówili szczegó­
łowo najważniejsze kwestje aprowiz&cyjne i admini­
stracyjne.

Podróż obn ministrów po Wołyniu była potrzebną 
i pożyteczną. Ministrowie zetknęli się z ladnością tej 
dzielnicy, wysłuchali ich życzeń, zetknęli się z przed­
stawicielami wszystkich warstw i narodowości, których 
na Wołyniu jest 5, i mogli wysnuć właściwe wnioski 
co do stosunków w tej dzielnicy, or»z p dr/.eb jej mie­
szkańców. "Stwierdzili, że wszystk.e narodowości, na Wo- 
fy&iu stoją wiernie przy Rzeczypospolitej, że odrzucają

od s ebie wszelkie separatystyczne tendencje. Lddność,
bez względu na narodowości, pragnie przedewszystkien. 
j;.k najszybszego zaprowadzenia silnej admiuistracji, bo 
nieporządek, bo rządy bolszewickie dokuczyły jnż ka­
żdemu mieszkańcowi tej ziemi. Nienawidzi bolszewizmu 
i garnie się z całem zaufaniem do Polski, która jest 
dla niej symbolem ładu. Domaga się dalej szkoły, poi- 
sk ej szkoły, rzetelnej krzewicielki kultury. Domaga się 
wreszcie odbudowy kraju, tak bogatego pized wojną

S e lm ?  proce pasło K;tfzlori
Poseł K ę d z i o r  przygotował w czasie swego urzę 

dowania, jako minister robót publicznych, trzy projekty 
u s t a w  j e d n o l i t y c h  d l a  c a ł e g o  o b s z a r u  R z e  
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  mianowicie: d r o g o
w e j ,  w o d n e j  i m e l j  o r a c  y j n e j ,  które stanowi: 
będą podstawę dla całej działalności ministerstwa robot1 
publicznych.

Pouieważ tego rodzaju przedłożenia sejmowe trzy 
zuanym biurokratyzmie warszawskim muszą przejść cały 
alembik koaferencyj międzyministerialnych i po uzyska­
niu aprobaty sekcji legislatywne; wchodzą dopiero na 
Radę ministrów, co nieiaz trwa całem; miesiącami -  
zatem dla przyspieszenia sprawy Klub P. S. L. przedło­
żył te nstawy Sejmowi jako wnioski poselskie w lipeu 
1920 r.

U s t a w ę  d r o g o w ą  załatwiła już komisja sej­
mowa robót publicznych na podstawie referatu posła 
Kędziora —  zasady u s t a w y  w o d n e j  uchwaliła ao- 
misja woilua, zgodnie z wnioskami posła Kędziora, na 
p -siedzeniu z dnia 23 listopada r. b., ustawę zaś o p o- 
p i e r a n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w  m e 1 j o t a c y j n ,y c b 
załatwić ma komisja rolua, która referat pomczyła rów­
nież posłowi Kędziorowi, jako wnioskodawcy.

Po nchwaleniu przez Sejm tych ustaw podam'v ich 
streszczenie w gazecie. Ustawa drogowa ma wejść ny 
porządek dzienny we wtorek- 30 iistopada r. b.

Interpelacja
pośła Fiuty i kol., klubu P. S. L. do p. ministra spraw 
w-js cowych w sprawie nałożonego kontyngentu paszy na 
Małopolską.

Dowództwo okręgo generalnego K r a k ó w  zarządziła 
obecnie rekwizycję siana i słomy w zachodnia] Malopoisce 
Zo wszystkich stron nadchodzą do posłów, jakoteż i Towa­
rzystw rolniczych skargi i przedstawienia niemożliwości wy­
konania tej rekwizycji. W  tym roku panuje w zachodniej 
Małopolsce brak puszy.

Naiuralne łąki tntejsza nie odznaczają się obfitością 
trawy, nie zezwalają na to warunki gleb' l.eżą one naif 
rzekami i w małych zagłębieniach grnntti Przytdin łąk: 
nadrzeczne wystawione są na często powodzie

W  powiatach górskich łąk wogóie niema Hale są 
tylko pastwiskami, dającemi bardzo mało siana

W  zachodniej Małopolsce rozwiniętą jost uprawa ko­
niczyny, ale a* powoda braku sztucznych nawozów i zł-go 
nasienia i ta nie dopisa a. Zachodnia Małopolska walczy więc 
stale z brakiem paszy.

Małopolska zachodnia jest to ostatni zakątek Polski, 
w którym hodowla bydła 1 koni j'ako tar? ostała się przód



trojakiem i salcseetnłem. Zniszczeofe tej hodowli dziś po 
wojnie, w chwili uwierania pokoju, gdy pi syetępnjemy do 
odbudowania rolnictwa w Państwie, chyba uie 1 eży w i i- 
U jim  Interesie i powinno być nejs*rowiej uka-uiem.

Z powoda inwazji bolm ewicdej poważne ibści inwen­
tarzy śywycL przepędzone ta ze wschodniej Małopolaki. In­
wentarze te iywiono tutaj kilka miesięcy, i iyw i się jf  1 
jeszcze dotychczas z powona zi.trsjrma.iia ruewakuaeji z racji 
księgosnaza. Pewne n&dwyiki passy w ten sposób zostały 
ju i znżyte.

Rekwizycja zagrała dzisiaj jn ł nietylko egzystencji 
hodowli w zachodniej, aie i w całej Małopilsce.

Dowództwo okręgu generalnego Kraków p r z e p r o w a ­
d z i ł o  r o z d z i a ł  k o n t y n g e n t u  r o k w l r o w a n e g o  
s n p e t n l e  d o w o l n i e .  O r g a n i z a c j e  r o l n i c z e  n i e  
b y ł y  p o w i a d o m  ue o u i e z e m .  <ni  d o  w y p o w i e ­
d z e n i a  z d a n i a  w e s w a n e .  Postawiono je  edrazn wobec 
faktu dokonanego. Na jakich danych opierało aię T3 O. O. 
jest nam .zupełnie niewiadomo. Rozdział ten j-dnak wypadł 
w ten sposób, i ł  n. p. powiat krakowski i podgórski obar­
czono dostawę, mimo, ie  oho dostarc ają pas/.y dla kilkn 
tysięcy bydła i koni w Krakowie, które w ta ie rekwizycji 
pa zy nie otrzymają. Naloiono też na powiai żywiecki 170 
Wagonów siana; trzeba dodać, iż powiat teu łąk prawie nie 
posiada. Takie postępowanie wojska odbija się przede wszy st 
kiem fatalnie na usposobienia ludności i stoenukn jej do 
paóstwt.. Ostatnia przymusowa dauina butów, odzieży i t. d. 
zrobiła wiele złego. Obecnie rekwizycja paszy dolewa oliwy 
do ognia, wobec czego podpisani, jako teł i organizacje rol­
nicze oświadczają, łe  nie będą w stanie opanować wzburze­
nia umysłów.

Uważamy, łe  dopóki nie okazało się, że wojsko w dro­
dze dobrowolnego zanapua z wolnej ręki nie może pekryć 
swego zapotrzebowania, dopóty wszaikie kroki przymusowe 
są nietylko nie potrzebne, ale i nie wsrazane. Lecz nic nam 
nie wiadomo o tem, by rozp sywano prz jtargi na dostawę 
paszy. Wiadomo nam tylko, że w niektórych urzędach go­
spodarczych otrzymała armja ofert* dobrowolne na dostawę 
paszy, lecz, łe  z nich nie skorzystał*, wsi >< nakazać re­
kwizycje.

Wobec tego niżej podpisani zapytują: c» /  p mini­
strowi wiadom- n> jest zarządzenie D. O G. w Krakowie ? 
Czy p. minister nie byłby akionny natychmiast zakazać re­
kwizycji, a wydać zarządzenie zakupu z wolnej i ki w ca­
łej Uałopolsee ?

Warrzawa, dnia 19 listopada i 92> r.
Interpelant Pluta i koledzy.

Wniosek nagły
posłów Narcyza Potoczka, Toinasra Były, Bednarczyka 
I tow. P. S. L. w sprawie rozszerzenia zwei-iień od 
służby wojskowej na kierswRlkśw gsspadarstw rolnych, 

przekraczających 17 r.Org ziemł.
Rozporządzeniem miuisterstwas praw wojskowych, 

jakie dotychczas wydano, mają być zwolnieni od służby 
wojskowej żywiciele tych rodzin, których gospodarstwa 
nie przewyższają L7 morguw.

Jest to zatem rozporządzenie wielce niezrozumiało 
w sprawie roltictwa i utrzymania podstawy paftstwow*., 
jaką jest rolnictwo, gdyż roluiic, po-jadająey powyżej 
17 morgów zi* ni nie może korzystać z ulgi, wobec 
czego gospodarstwa takie, nie mogąc atrsym&ć sił facho­

wych. których me potrafi zastąpić zw yrły najemnik, 
zupełnie upadają, na czera cierpi w pierwszej Iiuji ro­
dzina powołanrgo, w diugiej państwo.

Przeto podpisani wnoszą:
W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Scym wzywa rząd, aby w najkrótszym czasie wydał 

rozporządzenie zwalniania oń słnżby wojskowej kierów i- 
ków gospodarstw bez względu na ich obszar, a następnie 
przedłożył Sejmowi projekt uUawy, w której ustaloueby 
ty ły  takie uwolnienia.

Ważne dla myśliwych.
Ministerstwo spraw wojskowych zawiadomiło namiest­

nictwo, iż nio moio obecnie wjduwać z zapasów wojsko­
wych prochn wczystkim przedsiębiorstwom prywatnym 3 żą­
danych prz®z rle ilośriaeh. jednak obiecuje ministerstwo 
w miarę możności uwzględniać zapotrzebowanie prochu de 
celów myśliwskicn, zastrzegając sobie prawo deeyzji w ka­
żdym poszczególnym wypadkn.

W tym celu naleiy wnosić podania o przydział pro­
chn myśliwskiego do ministeistwa spraw wojskowych, dep. 
V. uzbrojenia, przez starostwo, które je prześle a wia-aym 
umotywowanym wnioskiem aa poóreanictwem D. O. G. do 
ministerstwa. F. P.

Co będzie z szynkami?
(Jstawa z dnia 23 kwietnia 1920 r. Nr 37 za­

wiera dwa wużne ograuiczenra w sprawie drobnej sprze­
daży i wyszynku napojów alkoholowych. Po pierwsze, 
ogranicza liczbę miejsc sprzedaży napojów alkoholowych 
w każdej gminie do teduego na 2.t>00 mieszkańców, 
przyczem najwyżej połowa miejsc sprzedaży mota być 
przeznaesoua do wyszynku, to znaczy, że u. p. w miej­
scowości, liczącej 5.000 mieszkańców, będą dwa miejsca 
sprzedaży, lecz w tera tylko je,iea wyszynk, zaś dru­
g i e —  droboa sprzedaż. Ograniczenie to wchodzi w życia 
nieodwołalnie z dniem 1 styczuia 1921 r. Po drugie, 
prze widuje ustawa. że gminy będą władne na podstawie 
powszechuego głosowania zarządzić całkowity zakaz nj. 
swem terytotjum 'sprzedawana i podawania alkoholu.

Pierwszo postanowienie ustawy już wchodzi w ży­
cie. Na podstawie tutawy i rozporządzeniu wykonaw­
czego z duia 16 września 1920 r. Nr 96 zarządziło na­
miestnictwo powołanie po powiatach do życia k o m i s y j  
d o  w a ł k i  z a l k o h o l i z m e m ,  w skład których 
wejdą: starosta, jako przewodniczący, fizyk powiatowy, 
przedstawiciel ministerstwa skarbu, dwóch przedstawi­
cieli Rady powiatowej w az dwóch przedstawicieli zrze­
szeń społecznych (Kółka rolnicze, Tow. Szkoły Lud.) 
jako członkowie. Komis.e do wałki z aikonolizmem mają 
rorpocząć zaraz »we czyiinjśei, do których będzie nale­
żeć: a) określenie liczby i rozmieszczenia miejsc sprze­
daży detalicznej oraz wyszynku napojów alkoholowych; 
b) opiniowanie w sprawie kar administracyjnych, c ) wy- 
znaczenie delegatów do kontroli wykonyv ania przepi­
sów astawy oraz rozporządzeń na jej podstawie w y­
danych.

Trudaiej idzie z drągiem postanowieniem ustawj". 
Ta jeszcze gnkinj czekają r eciirpliwie o*  w ydano 
szczegółowych zarządzeń co do głosowania se zupełnym

I
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zakazem sprzedawania alkoholu, a  takich jrunn just 
tgiOiuua większość. Ft. P.

Po przesilaniu gabinetswem.
Naród wa demokraci-i, usuwają-*- z t- ab noto p. Grab­

skiego, nieszczęśliwego ministra skuiik, miała zamiar, 
podminować cały rząd i w chwili, dla państwa ta k ^ o - 
ważnej, kiedy się toczą układy o pokój w Rydze, kie iy 
nierozwikłaną jest sprawa Wilna, kiedy  stoimy przed 
plebiscytem na Górnym Śląsku. kiedy trudności wewnętrzne 
Bprowizacyjne nie słabną, wywołać przesilenie rządowe 
i popróbować znowu walki o władzę. Dotychczasowe 
przesilenia gabinetowe w Polsce odznaczał.*, się tem, że 
trwały po kilka tygodni. NiepodoLna wyobrazić sobie 
większej dla państwa, klęski, jak długie przesilenie 
w chwili tak poważnej.

Prezydent miuistów W i t o s ,  czując pełną odpo­
wiedzialność za losy państwa, postanowił do takiego 
przesilenia długotrwałego nic dopuścić. Zabrał się do 
pracy v sposób zręczny j bardzcC stanowczy. Zaprosił 
do sit bie przedstawicieli wszystkich klanów, mających 
Bwoje. przedstawicielstwo w gabinecie —  z wyją kien 
oczywiście narodowej demokracji; która się sama od 
rządu usunęła —  i oświadczył im wprost, że ministro­
wie, z którymi poprzód odbył konferencję, przedstawi­
ciele stronnictw, oddali mu swoje teki do dyspozycji. 
Przedstawił trudności, w jakich się państwo znajduje, 
przedłoż.t ł w ogólnych zarysach progi ani rządu i zażądał 
jasnej i stanowczej odpowieczi, czy khiby maja rtp tego 
rządu zaufauie i czy go bez zastrzeżeń będą popierać, 
czy nie. Odpowiedź miała nastąpić w ciągu 2-1 godzin. 
I  nastąpiła. Wszystkie stronnictwa oświadczyły zgodnie, 
że mają do rządu pełne zaufania i bez zastrzeżeń będą 
go popierać.

Wobec tego prezydent ministrów poijti nklady 
w sprawi* obsadzenia teki ministra ssaron i teki han 
dlu — albowiem ustąpił również minister C h r z a ­
n o w s k i .  wycofany przez grupę mieszczańską p. R u s- 
6 * t a. Tekę zgodził się pizyjąć p. Jan S t e c z k o w s k i ,  
dotychczasowy dyrektor Krajowej Kary Pożyczkowej; 
na ministra band i u zaproponowała grupa mieszczańska 
wybitnego przemysłowca z Królestwa, p. P r z a u o w- 
g k i e g o .  Ponieważ wszystkie stronnictwa zgodziły się 
na tych kandydatów, zarówno p. Steczkowski, jak p. 
Przunowski mianowani zostali miuistia °u.

W  ten sposób chwilowe przesilenie w gabinecie 
zakończyło się bardzo szybko, a zakończyło się k lę -  
B k ą  n a r o d o w e j  d e m o k r a c j i ,  która jednak spo­
strzegła się odraza i zaczęła czynić zabiegi, aby jej nie 
odsnwauo od rządów. Zabiegi te pozostały bez skutku, 
ale narodowa demokracja /.arnanifestowa a uroczyście, 
że ma do rządu pełne zaufanie i że go będzie popierać.

W  ten sposób gabinet W itosa, dotąd silny, stał 
się jeszeze pilniejszym, bo opiera się na zaufani u całego 
Sejmu i narodu.

V  a in e  dla p ow racających  z A m eryk i ro ln i­
k ó w  1 ! Jest zaraz do rozpar-jbiowinia lub zaknpna |w ca­
łości 400 morgów w dwóch kompleksach ({ypySCO morEJw)
i 15 morgó., łąk, czarnoziemi podolskiej, we wschodniej 
K&łopoi B liżi. j  ch in form .cy j uaue 4 D. Paup, urzędnik 
pot ,. wOwy, Se nok. A009 3 3

Przegląd polityczny.
Uwaga nasza cała zwrócona jest w  stronę G ó r ­

n e g o  Ś l ą s k a  i pleDiscyto, który ma się tam w sty­
czniu odbyć. Górny Śląss, w większości polski, należy 
się nim słusznie wraz zc WBzystkiemi skarbami, które 
zawiera; Niemcy nie chcą go puścić i wpadli na plan 
sfałszowania woli ludności. Podobno w Niemczech pi gę­
by wa bOO tysięcy Niemców, którzy się mieli na Śiąsku 
urodzić; Auglja zgodziła się, żeby ci Niemcy głosowali 
za przynależnością Śląska —  naturalnie na naszą nie­
korzyść —  by im zaś to ułatwić, mają on* głosować 
nie na m.sjscu, lecz w Niemczech. Każdy może sobie 
wyobrazić, jak takie głosowauib będzie wyglądać; Niemcy 
wpiszą sobie na listy głosujących wszystkich, czy się 
na Śląsku urodzili, czy Eie, zmarłych i żyjących, a może 
i takich, co się mają urodzić dopiero. Wszystko w ta­
kich warunkach możliwe. My, Polary, nfni w swe piawo, 
mówimy w myśl naszej pieśni: „Nie damy ziemi!“ .

Zbliża się też czas głosowania na z i e m i  w 1 1 e ń 
s k i e j ,  choć czas i spusó'i) jeszcze nie wiadomy.

W  Rosił po Wranglu przyszedł koniec na Pe- 
i l u r ę  i B a ł a c h o w i c z a  Petlura zupełnie rozbity 
cofnął się w granice Pruski, gdzie go w myśl traktatu 
pokojoi/ego rozbrojono w i»z  z 20 tysiączną arusją. Pe- 
tlurę samego osadzono pod dozorem w Taraowia. BSta­
chowicz pogromiony, ucieka w stronę Wiina. Widać, że 
jedyna Polska zdoła się bolszewikom oprzeć.

W  C z e c h a c h  coraz większy spdr narodowości; 
bolszewizm też podrryze ich podaUwy bytu. Słowa- 
czy zna idzie już cała przeciwko nim. Słowacy coiraz 
częściej zwracają się w stronę Polski.

W Szwajcarji obradow ja  Liga Narodów Coiraz 
dobitniej pokazuje sis. iż wszelkie sprawy załatwia ona 
z punktu widzenia i interesu wielkich mocarstw. Spo­
dziewać się już tera można, iż nie lokuje wskutek 
tego widoków na długotrwały żywot w obecnej formie

Wielki zjazd ludowców 
Księstwa Cieszyńskiego.

W  niedzielę dnia 27 listopada odbył się w Cie­
szynie w Domu narodowym wielki zjazd ludowców 
Śląska Cieszyńskiego. W zjeżdzie wzięłc uuział 297 
delegatów organizacji P. S. L. Przewodniczył obradom 
jeden z najwybitniejszych włościan śląskich, p. K o ł a ­
c z e k ,  obywatel, który wsławił się w całej Polsce tem, 
że na pożyczkę polską dał miljon marek. Poseł śląski, 
p. Paweł B o b e k ,  przedstawił zebranym przj byłych 
na zjazd z Warszawy reprezentantów Klubu posłów 
P. S. L., a mianowicie: prezesa klubu posłów P. S. L. 
Jana D ę b s k i e g o ,  oraz posłów W a s i l e w s k i e g o ,  
P ł o c h ę  i K i e l a k a .  Zebrani powitali ich oklaskami. 
Imieniem klubu posłów P. S. L. w Sejmie powitał 
zebranych poseł D ę b s k i ,  imieniem oddziału organiza­
cyjnego P. S. L. w Krakowie powita! zjazd przewodni­
czący tego oddziału p. Ludwik R ą c z k o w s k i .  Spia- 
wn danie z dotychczasowej działalności P. S. L. ni 
Ślą ko złoży! s i.ietar/. i •- uieji-zo.; organizacji, p. L a  
z a r e z y * .  Referat polityczny v yeło ił poseł Pn.rej 
J^ubck . Po doakou&łym referacie ekonomicznym wy



wiązała się dłuższa dyskusja, w  której zabierali głos 
Kuźni mówcy. Zebrani wśród entuzjazmu uchwalili wy- 
jłac telegram hołdowniczy do prezydenta ministrów, 
Witosa, który na zjazd nadesrał dłuższy telegram, pod­
kreślając w nira, że ludność polska odczuwa wyrok 
Koalicji w sprawie Śląska cieszyńskiego, jako ciężką 
krzywdę.

Z  powodu braku miej3Ca w dzisiejszym numerze, 
szczegółowe sprawozdanie z tego, naprawdę wspaniałego 
cjazdu, zamieścimy w numerze następnym.

Bszczelna potwarz.
W  sobotę ubiegłą przyniósł warszawski dziennik 

-Naród", notatkę, w której doniósł, że jeden z posłów 
r .  0. L. p. R. „wyrobił pozwolenie na wywóz 1000 wa­
gonów nafty agentowi naftowemu, p. Dobrzynieckiemu", 
ora*, że „wartość tej nafty przewyższa 50 miljonów 
marek, przyczem czysty zysk dla spółki, która się zaj­
muje wywozem, miał wgnieść kilkanaście miljonów ma­
rek". „Naród" zamieści od siebie pytanie: „na jakiej 
podstawie i na jakiej zasadzie ministerstwo skarbu po­
zwala, by istotne źródło dochodu oddawano w ręce spe­
kulacji i paskarstwa, oraz wyraził nadzieję, że prezy- 
fljum Rady ministrów i ministerstwo skarbu zechcą tę 
tajemnicę wyjaśnić".

Nie wątpimy, że ministerstwo skarbu pospieszyło 
już ze sprostowaniem, bo wiemy, że prezydjum Rady 
ministrów zarządziło natychmiast zbadanie sprawy i wy­
jaśnienia jej przed forum publicznem. Być może, że 
W chwili, gdy te słowa piszemy, „Naród" odwołał już 
oszczerstwo, rzucone na jednego z posłów P. S. L., Któ­
rego nazwiska jednak nie wvmienił wvraźnie, bojąc się 
widocznie skargi sądowej, tembardziej, że w Kongre­
sówce redaktorzy odpowiadają nie przed sądem przy­
sięgłych, ale przed zwyczajnym trybunałem karnym.

Krakowski „Ilinstrowany Kurjer Codzieuuy" pmrao 
brukowe, żyjące, jak wiadomo, z senzacji i dla senzacji, 
lubujące się w szkalowaniu ludzi, w ostatnich zaś cza­
sach w szkalowaniu Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
me tylko przedrukował ową notatkę „Narodu", ale 
tr numerze 329-tym zamieścił moralizatorski artykuł, 
w którym ziobił z"tej notatki skandal sejmowy i wsiadł 
na owego posła z P. S. L. po swojemu, obrzucając go 
stekiem najordynarniejszych obeig, jednakże znowu 
z ostrożnością przed odpowiedzialnością sądową nie wy­
mienił nazwiska tego posła, a nadto powołał się na 
„Naród", który ograniczył się tylko do podania suchego 
faktu. Jest to zwyczajny rozbój, popełniony na gładkiej 
drodze, metoda łotrzykowska, chroniąca autorów paszkwi­
lów i oszczerców od karnej odpowiedzialności.

Możemy stwierdz>ć, żo ż a d e u z p o s ł ó w  P, S L., 
tem mniej zaś p. K. (Klub posłów P. S. L. ma czterech 
posłów, Których nazwiska zaczynają się na R., jednakże 
wiadomo, kogo „Naród" i „Ilustrowany Kurjer Codz." 
mieli na myśli), n i g d y  n i k o m u  n i e  w y r a b i a ł  
i n i e  w y r o b i ł  c e r t y f i k a t ó w  n a  w y w ó z  u a fty , 
według informacji, zasiągniętych przez Klub posłów 
P. S. L. w państwowym urzędzie naftowym, Który jeny 
nie wydaje pozwolenia m  wywóz nafty, p. Dobrzy- 
niecki, o którym wspomina „Naród" nie dostał wogóle 
pozwolenia na 1000 wagonów produktów naftowych.

Cała więc wiadomość, podana przez „Naród", a zatrą­
biona przez „illnstr. Eurjer Codz." jest oparta na zwy- 
czajnem kłamstwie, jest ohyduem oszczerstwem i bez 
czelną pocwarzą.

Wiosna.
Zadziwi się niejeden, dlaczego piszę o wiośnie, 

kiedy rozpoczfna się dopiero zima. Dobry rolnik (do 
których ja nie należę) już w zimie powinien i musi my­
śleć o wiośnie, bo o narzędziach, nasionach, nawozach 
sztucznych i t. p. Kiepski to roluik, gdy trzeba wy­
jeżdżać w pele, a on idzie kupować żelazo na pług. Ja, 
ale nie tę wiosnę każdoroczną mam na myśli, ale wiosnę 
naszej Rzeczypospolitej polskiej.

Wiosna jest najprzyjemniejszą porą roku. Na wiosnę 
wszystko wyłazi ze swoich siedzib i jakąś przyrodzoną 
radością nadaje urok tej porze roku. Dziwićby się mo­
żna, z czego te stworzenia Boże się cieszą, kiedy popa 
irzywszy na świat, nie ma się z czego na prawdę cie­
szyć. Ziemia naga, czerwona, po dopiero co ustąpionym 
śniegu, jakby jaka pus-yum, drogi rozmokłe, wody brudno 
zimne i znów jakby z -alośoi sznmiąo, uchodzą do morza 
Drzewa szare, bez liści, bez szelestu, sterczą ku niebu 
wogóie całe otoczenie ponure. Przed ludem i zwierzę­
tami otwiera się mozolna - praca. A  mimo to ws2/3tk(i 
się cieszy.

Cieszy się, bo wie, że po tej zimowej niewoli, od 
dechnie wkrótce na wolności wiosennego powietrza.

Podobnie ma się rzecz % wiosną naszej Ojczyzny 
Ohoć jeszcze chłodno i głodno, chociaż ziemia nasza po 
strasznej wojnie, prowadzącej się przeważnie na naszych 
gruntach, stała się pustynią i cmentarzem, chociaż je ­
szcze chmury niedomigań krążą nad naszą Ojczyzną, 
to przecież przy wspólnej zgodzie i pracy doczekamy 
się błogich, zadowalniających ua3 czasów. — I cieszą 
się obywatele polscy, lecz nie wszyscy. Jedni cieszą 
się, że p-zecież po 150 latach zawitała tak upragniona 
tak pożądana wiosna. I ustąpiło słotne austriackie łato, 
ponura pruska jesień i mroźna rosyjska zima. Z modli 
rwą dziękczynną na ustach knje radła i pługi, aby za­
brać się do twórczej pracy, prosząc Wszechmocnego, 
aby zachował ich do drugiej wiuSBy. Dwie wiosny są 
zwykle nie pożądane i katastrofalne. W  odradzającej 
się Ro3ji była wiosna Kierońskiego i wiosna bolszewicką 
która doprowadziła lud do upadku i katastrofy.

Są drugie elementa w naszem państwo, przyzwy­
czajone Uo legowisk zimowych, które mówią: Cóż nam 
z Tej wiosny, kiedy te otwiera pracę i trądy, a goła, 
jak święty turecki, nic nam nie daje, przecież lepiej 
nam było w pieieszach zimowych poć zaborami. Co ranie 
taka wolność, gdzie wszyscy chcieliby jej używać, a ja 
na co się przyaam, kiedy ja przyzwyczajany panować 
nad niewolnikami. Ja takiej wolności nłe znoszę, ja tu 
nazywam Unitem. Ja nie chcę w-osny i nie chce siać, 
tylko zbierać. Wreszcie mówią panowie N. demokracji: 
Cóż nam z tej wiosny, kiedy chłop do ręti bierze pług, 
a to przecież stworzenie głupie, analfabeta, a co gorsza, 
ten grabjan chłoD bierze bicz do ręki, taż to skaranie 
Boże, takie budowanie Ojczyzny, tego już żaden pani 
czyk z krawatką, a tembardziej hrabszcznk nie wy­
trzyma i nie zniesie. W olimy drugą wiosnę. My ni- 
uznajemy takiej demokracji, gdzie większofcć motłocha
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ma rządzić, my wolimy rewolucją, my wolimy zagładę 
Polski, miałby być ustrój państwa bez seuatu. Bo guzież 
nasza władza.

Tak samo mówił senator Czacki, kiedy król pro­
ponował zniesienie nieszczęśliwego ve:o, i wolał widzieć 
rozbiór Polski, niż przychylić się do wolauści ludu. Tak 
wichrzyli Szczęsny Potocki, Sew-ryn Rzewuski. Brauieki 
i inni i doprowadzili Polskę do upadku i niewoli. Pa-, 
o ięta jcie  wszyscy wichrzyciele, którzy bardziej cenicie 
Bwój npór i ambicję, niż Ojczyznę, że zepsuć dzieło bar­
dzo łatwo, ale ua naprawę trzeba czekać lata, a nawet 
i wieki

Nie żałnjcie ludowi wolności, bo w wolnej Polsce 
może żyć tylko wolny lud.

Zatem razem do piacy w sz/scy, bez wyjątku i przy­
wilejów, bo w-osua womości nam sprzyja, a zbierzemy 
również wszyscy plon stokrotny.

Poseł Jótt/ Bednarczyk.

Polska vi nowych granicach.
lic Polska liczy ludności ? II a Polska ma obszaru ?

Znany polski profesor Romer zrobił obliczenie ua 
podstawie rozmaitych statystyk, wykazujące ilość kilo*- 
metrów kwadratowych i ilość Induości w Polsce.

Gdy by Polska miała na wschodzie tę granicę, którą 
chciała narzucić Polsce w ierie koalicja, Według linji 
polityka angielskiego Curzona, to wtedy o !>szar iemi 
w Polsce wynosiłby 251 300 kilometrów kwadratowych, 
a ludności biłoby prawie 24 miijouy.

W skład tego obszaru wchodzi dawne dziesięć gn- 
bernij Królestwa bez kawałka snwalskiej, okrąg biało­
stocki, część 8ląska Cieszyńskiego v Oiawy, i część Po­
znańskiego p -łączonego z Polską na mocy traktatu wer­
salskiego i Małopolska.

Gdyby więc PoLka miała granicę według życzeń 
koalicji, to w tych granicach Polacy stanowiliby prawie 
6P°/„ ludności, a resztę Ukraińcy i Rosjan e, Niemcy, 
żydzi i inni.

Pod względem wyznaniowym katolików byłoby 
prawie 67% , żydów 11% , unitów 14% , a resztę stano­
wiliby ewangelicy i prawosławni i inni.

Jak wiemy, na mocy zawartego pokoju w Rydze, 
wschodnia granica Polski idz.e o wiele d«lej na wschód, 
aiż granica, piojektowana kiedyś tam przez koalicję. 
Z  tego powoda obszar i lodność Polski powiększyły się 
Obsz&ra przybyło nam 135.319 kilometrów kwadrato­
wych czyli 5 7 %  dotychczasowe] Polski, a ludności przy­
było przeszło 4 miljony czyli niespełna 1 7%  zalndnienia 
Polski w granicach Curzona. *

O b e c n i e  w i ę c  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  P o l ­
s k i  w y p a d a  p r z e c i ę t n i e  p o  73 l u d z i  n a  k i l o ­
m e t r  k w a d r a t o w y ,  poprzednio wypadało 95 ludzi 
na kilometr kwadratowy (w  granicach tego Curzona) na 
obszarach przyłączonych wypada po 30 osób na kilometr 
kwadratowy.

Z a p a m i ę t a j m y  s o b i e ,  ż e  P o l s k a  w n o ­
w y c h  g r a n i c a c h  ma  385.619 k i l o m e t r ó w  k w a ­
d r a t o w y c h  i ż e  na t y m  o b s z a r z e  P o l s k i  
m i e s z k a  27,906.000 l u d n o ś c i .

Pud względs m narodowościowym stosunki przed- 
lthw i»ją sie tak. że na każde 1.000 ludzi w Poisce jest

Polattów 653, Ukraińców 167, Bi ałorusmów SI, Rosjan 
5, Litwinów 4, tutejszych 6, Niemców 62, żydów 7 4 , 
innych a

Poa względem wyznaniowym na każdych 1.000 
mieszRańców wypada rzyrasico-kat. 622, nnitów 121, 
prawosławnych 93, żydów 110, ewangelików 47, czyli 
z tego widzimy, że w Polsce —  Polacy i katolicy mają 

, bezwzględną przewagę.
Gorzej przedstawiają się sprawy tylko w tej części 

Polski, która się znajduie między Bogiem a granicą 
wschodnią, gayż tam Polacy stanowią tylko 3 2 %  (Bia­
łorusini 21% . Ukraińcy 22% , a żydzi 10% ).

Tak iż jest stosnuek i wyznaniowy, gdyż rzymskich 
katolików jest 35% , a prawosławnych 61% .

W każdym bądź razie Polaków jest na wschodzie 
więcej, niż każdej innej narodowości.

Każdy ludowiec powinien wziąć ped nwagę przyto­
czone tutaj cyfry, aby zastanowić się nad wytycznemi 
polityki polskiej w najbliższej przyszłości, zwłaszcza ze 
względu na zalndnienie okolic zachodnich i wschodnich

A. N.

Do ilzliiicsii I M A  l i n i e i M  
I .  S. L .!

Już wyszedł drugi numer nowego miesięczniki 
poświęconego sprawom pogłębienia ruchu i kultury lu­
dowej, p. t.:

„ O  3 1 . 1  I W O " .
„ O g n iw o 11 jest wydawane przez komitet redakcyjny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w Kranówie 
i skupia do pracy wszy*tkich najwybitniejszych 
działaczy i pisarzy Indowych;

„O g n iw o * 1 jest pierwszym tego rodzaju organem ludo- 
v. w Polsce;

„ O g n iw o "  poświęcone jest sprawom polityczno-spo­
łecznym, gospodarczym i ogóluej kulturze budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„ O g n iw o "  pogłębiać chce nasz program i uzasadniać 
go, mając na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach ludowych;

„ O g b iw o "  powinien zaprenumerować każdy inteligent 
lndowiec, każdy działacz ludowy, wspomagać je 
i zyskiwać mu przyjaciół;

„ O g n iw o "  ukazywać się będzie regularnie t  początkiem 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o 4-ch 
arkuszach druku.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenumerata 

roczna 240 Mk. numer pojedynczy 20 Mk. Zamawiać 
wcześniej, byśmy mogli uregulować nakład Można się 
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo**. Jeuen 
ndział wynosi przynajmniej 100 Mk.

Adres Redakcji i Administracji; Kraków, Mały 
Rynek. L  4, I p.__________ _____________________________

D w ie  d z le w k t , jedna do bydła, dru -ja do -o .b o c j 
w gospodarstwie potrzebne od 1 stycznia ',021 r. na folwark 
Stojowiee, poczta Dobczyce. Płaca 2000 Mit rocznie i buty 
za dobrą robotę. 2 4

Zakładajcie Rady Ludowe.
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Lud zwycięża!
Jak się dowiadujemy, Oitręgowy Urząd Ziemski 

w Krakowie po przegotowaniu aparatu organizacyjnegt- 
p r z y s t ę p u j e  o b e c n i e  d o  p r z e p r o w a d z e n i u  
p a r c e l a c j i  p r z y m u s o w e j  w m y ś l  u s t a w y  
o w y k o n a n i u  r e f o r m y  r o l n e j .

Na skutek przedstawienia prezesa okregoweg> 
urzędu ziemsiuego dra Łąckiego zgodził się minister 101 
nictwa p. Poniatowski, by natychmiast przystąpiouo du 
parcelacji majątków żywieckich, własności arcyksi*1'1' ' 
Karola Stefana, które obecnie są pod przymusowym 
zarządem tegoż ministerstwa. Powiatowa komisja • 
ika w Żywcu zgodnie z ustawą zgłosiła na posiedzeniu 
30 listopada te majątki.

Komisarz ziemski uuał się na miejsce celem ze 
brania dat co do kandydatów, którzy mają pitr / ^ e  i 
stwo w nabyciu ziemi. O d d z i a ł  z a ś  t e c h n i c z n  ■ 
okręgowego urzędu ziemskiego p r z y b y ł  n a  m i e i - c  
b y  p r z y g o t o w a ć  o p a l i k o w a u i e  m a j ą t k ó w ,  
o d e b r a n y c h  d o  p r z y m u s o w e j  p a r t e j - *  
Szczegóły podamy w następnym numerze. W powiec.e 
bialskim poczynił okręgowy urząd ziemski krakowski 
kroki, by rozpoczęto parcelację. Mię Izy innymi g :ótr*e- 
trzy i komisarz ziemski zjechali do majątku Ko-y aby 
rozpocząć prace. W powieeio oświęcimskim powiatowa 
komisja ziemska na posiedzeniu dnia l  grudnia uchwa­
liła lówuież przystąpienie do parcelami. Widzimy więc, 
że mimo oporu i zabiegów różnymi osoDistnśei. rząd 
pclski nie żartuje i zgodnie z u-oawami przystępuje do 
wykonania ustawy o reformie rolnej.

Reforma rolna w Limanowskiem.
W skłai powiatowej komisji zifct s-tmj na powiat 

limanowski wchodzą: 1) Eimta hy Ń o eski, komisarz 
ziemski, jako przewodniczący 2) W łarysŁw  Re;>iewski,' 
sędzia, jako członek z posiód zawodowych prawników,
3) Zygmum, Mars, marszi-iek powiatowy i 4) dr Mircin 
Serafin, sekretarz Rady powiatowej, jako pizedsta wicie.e 
Rady powiatowej. 5) Franciszek Piątkowski, jako kie­
rownik starostwa, 6; Adam Żuk Skarszewski z Przyszo- 
wej, jako przedstawiciel większej własm ści, 7) Jan Ro­
kosz, wójt ze Stróży, 8) .Jan Szyoalik, wojt z Mszany 
Dolnej i 9) Mikołaj Serafin z Przyszowej, jako człon­
kowie z pośiód rolników mał-*j własności, 10) Andrzej 
Kiepek ze Smolin i 11) Józef Król z Limanowej, jako 
prze.stawieizle robotników bezrolnych.

Panowie Mars i dr Serafin s t wydelegowani przez 
wydział powiatowy tymczasowo aż do zatwierdzenia 
przez pełną Radę powiatową. Opiecz członków są także 
zastępcy.

Pierwsze posiedzenie powiatowej komisji ziemskiej 
ff Limanowej odbyło się 20 listopada pod przewodni­
ctwem delegata okręgowego urzędu ziemskiego w Kra­
kowie, dra Jaśkiewicza. Nieobecni byli: Mikołaj Serafin 
i Andrzej Kiepek.

Komisja, po wysłuchaniu referatu przewodniczą­
cego o us>aw.*ch agrarnych, wy tira a zastępcą prze wo­
dniczącego kierownika siarosiwa Fr. Piątkowskiego.

Następnie, po dysnusj, skoas^arowano, że dobra 
martwej ręki (Szczyrzyc 0 0 .  Cystersów i Lipowe) nie 

✓

wchodzą czasowo w rachubę aż do c .asu porozumienia 
się rz.-d.i polak ego ze Stolicą apostolską.

Przystąpiono następnie do wyznaczenia gruntów, 
które, zdaniem komisji, powinny ulec przymusowemu 
wy^upnu. Wzięto pod uwagę, weiług leferatu korni-a- 
rza ziemskiego Sitowskiego, następujące majątki:

R u  on i ów , własność żyda, Jouasa Steinenij ob­
szaru około 70 morgów. Stwierdzono tu samowolną par­
celację, zrą gospodarkę, niedostarczenie rządowi kontyn­
gentu zbożowego i na tej podstawie Zaopin;owano te 
dobra 7 głosami do przymusowej parcelacji (2 głosy • 
były przeciw, 1 się wstrzymały

K a s i n a  W i e l k a ,  własność wiceprezydenta na­
miestnictwa i jego żony, pp. Ustyanowskich, ckoło 100 mj 

ziemi licząca. Dobra te są nabyte podczas wojny i to - 
or^ez ludzi, których zawodem nie jest rolnictwo i prze­
chodzą z rąk do rąk. Na tej podstawie uchwalono przy­
musowe Wykupno 7 głosami (wstrzymało się 3, nikt nie 
głosował przeciw).

L a s k o w a ,  własność KonradaŻocliowskiego, około 
270 morgów, z czego dzieiiaw: żyd Amster 40, Z y­
gmunt Michałowski 170, zaś drubui. rolnicy 60m oigów . 
Dobra te, jako pozostające w dzierżawie i nie przez 
wł iści cielą gospodarowano, zanpinjoivn.no wy upić przy­
musowo z pozostawieniem właś-icielowi ustawowego ma­
ksimum ob zaru 7 głosami (2 głosy przeciw, 1 wstrzy­
mał się).

O n ówiouo również, na podstawie referatu komisa­
rza ziemskiejo, dobra hr. Cfiomenrowskiego w Rabie 
Niżnej (60 morgów) i hr. Rostworowski *j w Łukawicy 
(300 morgów). Uchwalono jeijnak "jednogłośnie wyłączyć 
Rabę Niżoą od przymusowej parcelacji, zaś Łukawicę 
odłożono do następnego puSiedżwiu. celem poprzedniego 
wysłuchani# zdania dzierżaw iących te grunta drobnych 
rolników.

W fońcu wyrażooo opinię, że folwark Kasina 
Wielka nadaje się na szkołę rolniczą typu hodowlano- 
góiskiego.

Z ramienm inwalidów brał udział w posiedzeniu 
Józef Kroi z Limanowej.

Reforma rolna w Gorlickiem.
Duia 10 listopada odbyło się w Gorlicach pierwsza 

posiedzenie pjwiatowej komisji roinej.
Uchwalouo uznać za okręgi przemysłowe: 1) Gor­

lice, 2) Giiuik M., 3) Klęczany, 4) Zagórzany, 5) Libusza, 
6) Zagórzany.   *

Do ludowców w Tarnawskiem 
i Brzcs' iem.

Ludowców w powiecie tarnowskim i brzeskim pro­
simy, ażeby natychmiast podali a d r e s y  o s ó b ,  o d  
k t ó r y c h  z a r z ą d  d ó b r  ks. S a n g u s z k ó w  ż ą d a ł  
a l b o  p o b r a ł  z b o ż e  w z a m i a n  z a  d r z e w o  o p a- 
ł o w e  l u b  b u d o w l a n e .  r

Pros-my równ^-ż o podanie w jakiej ilości, za jaką 
cenę f  gdzie to miało miejsce.

Redakcja ,  A a « ia a.



P rze tl p a r u  ty g o d n ia m i s k r a d z io n o  naas 
z  R o d a ?i c j i  s r ^ u s z e  z  g o to w c m i a d r e s a m i L a - 
szyoin p .-s a a m e r a to r ó w .

S o iw ia d a je m y  r ię ,  12 w  n ie k tó r y c h  g m in a c h  
pov;iai:*  c iisrsa ftow sk iog o  o tr z y n m ją  n a s i  c z y -  
te ia is y  v : o p a s a a c h  z  naszerai s t r e s a m i  „Lud 
SatoKcki11.

Czy Jaż do Sago dessio?
O zy m a m y  p r z y p u ś c ić ,  Se P r z e w ie le b n a  

R e d a k c ja  s k r a d ła  nara a d r e s y ?
W d o w c y ,  b a c z n o ś ć !  S tr z e c  s ię  l is ó w  w  a k ć -  

*Z8 c u d z e j! _ _ _ _ _ _ _

Organ „ pracującego jedynie dla ludu stronuictwa- — 
„Przyjaciel Ludu- , przyniósł znowu nowe s e n s a c j e .

Pierwsza, to artykuł samego mistrza. Znać w ima, 
mimo dawnej zgryźliwości p. Jana, polityczną bezzębność 
i zwykle krętactwo.

Narzeka on, że komisje ziemskie, tak gminne i po­
wiatowe, składają się z rogatych piastowców, nieprzy­
chylnych „biedocie- bezrolnej i małorolnej.

Da wiadomości tych ostatnich podajemy, że przy­
chylny im p. S t a p i ń s k i  z a k u p i ł j e s z c z e j e d e n  
d w ó r  M o n a s t e r e k  dla jednego z nich, t j. dla 
swego syna, ładny, zapewne za parę milionów. Idąc po 
tej drodze, może da każdemu p o  j e d n y m  f o l w a r  ku.

Pan Stapiński i jego adherenci są poradni! Od po­
czątku przeszkadzali i dziś robią to samo. Mamy mimoto 
pewność, że doprowadzimy rozpoczęte dzieło reformy do 
skntkn.

W osobnym artykule grzmoci p. Stapiński na senat 
i zbiera protesty gmin. Ślicznie! D o w i e d ź c i e  s i ę  
j e d n a k ,  ż e  k i e d y  g ł o s o w a n o  n a d  s e n a t e m  
w S e j m i e ,  t o  p. S t a p i ń s k i  s i e d z i a ł  s o b i e  
w d o mu ,  a m ł o d z i e n i e c  Pn  t e k  l a t a ł  p o  S e j ­
m i e  z d z w o n e c z k i e m  j a k  ź r e b i ą t k o  p o  o g r o ­
d z i e .

A  teraz są oburzeni i zbierają podp:sy...
Kończę zdaniem p. Słapińskiego, że żadne szu- 

cbrajstwo nie da się ukryć długo i zemsta r/eszy oszu­
kiwanej dosięgnie winowajcę prędzej czy później.

Kiastuwtec.

Ważne dla powiatu Mowy Sącz!
Dnia 21 grudnia 1920 odbędzie się w iec posłów 

P. S. L. w Nowym Sączu w ratnszu o godzinie 10 rano.
Zarząd powiatowej Rady ludowej i posłowie zapra­

szają wyborców o liczne przybycie.
Narcyz Potoczek, poseł. D r Ćwikowski, poseł.

Ważne dla powiatu Grybów!
Dnia 10 grudnia 1920 r. odbędzie się wiec posłów 

P. S. L. w Grybowie w sali „Sokoła- .
Podpisani posłowie i zarząd powiatowych Rad In­

dowych upraszają w d tców o liczny udział.
Narcyz Potoczek, poseł. D r Ćwikowski, poseł.
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Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasze ulegając wezwaniom Waszym 

aby się posiarać o pismo codzienne, któreby służyło spra 
wom lada, zakupiło w Krakowie gazetę codzienną:

„Goniec Krakowski",
która od dnia 10 listopada wychodzi pod redakcją posła 
P. S. L. p. Józefa Rączkowskiego.

Jest Waszym obowiązkiem pismo popierać n» 
każdym krokn.

„ G r ń c a “ powinniście prenumerować;
„ G o ń c a 11 powinniście kupować;
„ 3 o ń c a “  powinniście innym polecać;
„S ło ń ca 11 powinniście żądać wszędzie, w restau­

racji, Kotli u, gospodzie i t. p.
„ f lu n ie c 11 jest jedynem ludowem pismem codzieir 

nem w zachodniej Małopolsce.
Tępić należy pisma sobie wrogie, 

popierać swoje.
Adres „Gońca Krakowskiego- : Kraków, ul. Duna 

jewskiega. ____________

Baczność ludowcy w okręgu 
wyborczym tarnowskim!

W e środę dnia 8 grudnia o godzinie 11 -tej przed 
południem odbędzie się w Tarnów e w sa;i Rady powia­
towej zebranie przewodniczących Rad ludowych P. S L., 
oraz m?zów zaufania z powiatow tarnowskiego, brze 
skie o. bocheńskiego, dąbrowskiego I pilznęńskisgo. 
Ze względu na ważność obrad prosimy o liczue przy­
bycie. Oddział organizacyjny P. S. L .

Baczność inwalidzi w Dąbrów- 
skiem!

W  poniedziałek dnia 6 grudnia odbędzie się 
w sali „Sokoia- o godzinie 11 przed południem ogólne 
zgromadzanie inwalidów powiatu dąbrowskiego, celem 
odnowienia związku; w interesie wszystkich inwalidów 
leży, aby na to zgromadzenie przybyli.

Baczność ludowcy z powiatu 
krakowskiego!

Oddział organizacyjny P. S. L. w Krakowie za­
wiadamia o mającym się odbyć zjeździe przewodniczą 
cych ludowych Rad gminnych oraz delegatów tegoż po­
wiatu w dnie 5 gruduia w sali Rady powiatowej przj 
ul. Pijarskiej, o godzinie 11 przed południem.

Komitet organizacyjny P. S. L .

* **
Oddział organizacyjny zwraca się do wszystkich 

ludowych Rad powiatowych. Indowych Rad gminnych, 
oraz poszczególnych członków z iiimmnieriem o wpła­
canie zaległych za bieżąc; rok wmadek i zgłaszanie się 
po legitymacje, o które każuy członek postarać się po­
winien.
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Psy skacząca do łydek.
P. Stapiński w chwilach, wolnych od ronienia in­

teresów i od szakaaia obszarów dworskich, które sku­
puje, stara się przypomnieć świato o swojera istnienia 
i zaczyna „brykać*. Ns ostatniem posiedzenia bej mu 
p. Sta piński wygłosił demagogiczną, głupią, pełną roz­
maitych podejrzeń i maskowanych oszczerstw - mowę, 
w której faktycznie w y s t ą p i ł  p r z e c i w k o  r z ą -  
d ę w i W i t o s a .  Trzeba sobie to zapamiętać, że w S e j- 
mi© c h ł o p s k i m  p r z e c i w  p i e r w s z e m n  c h ł o p a ,  
k t ó r y  s t a n ą ł  na c z e l e  r z ą d n ,  p r z e c i w k o W i -  
t o s o w i  w y s t ą p i ł  p. S t a p i ń s k i .  On jeden jest 
wielkim „obrońcą Indu*, on jeden widzi wszystko zło, 
on jeden pracuje nad usunięciem tego zła; zresztą wszyscy 
to wrogowie indn —  powiada p. Stapiński I „broni 
Indu" przez to, ie  t trybuny sejmowej wylewa kubeł 
pomyj, a przez swoją i sobie oddaną prasę rozprowadza 
odór tych pomyj po świecie. Bo p. Sr&piński piacować 
twórczo dla Indn nie umiał nigdy, choć pracając dla 
siebie, wykazał naprawdę bardzo dnżo zdolności. On 
pragnie tylko wywoływać ferment, pragnie być popu­
larnym i dlatego uważa słowa za czyuy.

Bardzo łatwo jest zyskać popularność między 
mało myślącymi ludźmi, jeśli się tylko zacznie ua 
wszystko narzekać. Wszystko, co się dzteje, dzieje się 
źle —  wystarczy krzyknąć z trybuny wiecowej, a wie- 
cownicy z pewności^ oupowiedzą wieikiera brawem. Gdy 
się zaś przy tej okazji znajdzie jeszcze kozia ofiarnego, 
gdy się powie, że winien jest ter lab ten, to nie orjen- 
tujący się słuchacze biją brawo, nie wchodząc w co, 
że przecie są rzeczy, których odraza zrobtć nie można, 
te najlepsze chęci nie wystarczą, bo załatwienie wiel­
kich rzeczy wyinaga zawsze dłuższego czasu. Naturalnie 
„Przyjaciel Ludn*, organ p. Sfapiń-ikiego, będzie dru­
kował tę gadaninę swojoga właściciela i będźie to 
przedstawiał jako wielki czyn, a jego mało nświndo'- 
mieni czytelnicy będą podziwiali „bohaterski czyn* pana 
prezesa.

Warcholstwo p. Stanińskie?o zaczyna przybierać 
formy co-az ostrzejsze. Wy, Bracia chłopi, pamiętajcie, 
że pierwszym człowiekiem, który odważył się wystąpić 
przeciw iządowi, ua którego czele stoi chłop polski, był 
p. Stapiński. Najlepszy to dewód złej woli i obłudy 
tego człowieka, który, doczekawszy chwili, że przedsta­
wiciel l.dir ujeł władzę w swoje ręce, powinien był ra 
dować się i popierać ten rząd, bo to przecie rząd, 
o jaki lud polski walczył od tak dawna!

Ręka w ręk ę s p. Stapińskim i jego organem idzie 
teraz organ zawodowych potwarców „W olne Słowo*, 
który od trzech tygodni bluzga w każdym nnmerze pianą 
nienawiści na pre ydenta mmistrów i na Polskie Stron­
nictwo Ludowe. Gdy się do tego doda klery kalny „Głos 
Narodu* i brakowy „Ilustrowany Kur,er Codzienny*, 
to się zobaczy, jakie to piękne towarzystwo rozpoczęło 
teraz kampanję przeciwko stronnictwa ludowemu i prze­
ciwko rządowi Witosa.

Są to wszystko psy skaczące do łydek. Ujadania 
ich i kąsania nie przydadzą się inr* jednak na wiele. 
Si ronnictwo nasze jest za potężne, a prezes jego poseł 
Witos za wielki, aby go te szczeniaki mogły poderwać. 
Samo to ziesztą, że sie rzucają, że mn skaczą do łydek, 
jest najlepszym dowodem siły i stronnictwa i prezy- 
donta ministrów.

Przeżyliśmy niejedno, przeżyliśmy czasy prześla­
dowań, przeżyjemy i tę batalję, wytoczoną nam pi zez 
p. Stapińskiego, klerykałów, brnkowcow i zawodowych 
potwarców. Lnd polski kopnie tę całą koalicję swoich 
wrogów tak, że z nich pozostauie jedynie trochę — 
smroau.

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 5 grudnia: Saby; 

poniedziałek, 6 grudnia: Mikołaja b.; wtorek, 7 grudnia; 
Ambrożego; środa, 8 grudnia: Niepokalane 1'oczęcie N. U. P. 
czwartek, 9 grudnia: Leokadji; piątek, 10 grnduia: Matki 
Boskiej Loretańskiej; sobota, 11 grudnia: Damazego; nie­
dziela, 12 grudnia: Aleksandra.

Do społeczeństwa polskiego t Ludność polska se 
Śląska Cieszyńskiego, która została przez Czechów podczas 
akcji plebiscytowej w r. b. w sposób brntaluy, terrorem 
i gwałtem, ie  swej pracy w kopalniach i fabrykach, po­
mieszkali nawet i własnych domów i reli w ypędzona, prze- 
b.wa od m arca b. r. w barakach oświęcimskich w liczbie 
3 500, pod bardzo niekorzystnemi warunkami, bo nie ma ze 
strony rządu takiej opieki, na jaką sobie za patrjotyzm za­
służyła.

Szkoły na Śląsku Cieszyńsk:m zostały groszem społe­
czeństwa polskiego wybudowane, a teraz zamiast naszych 
dzieci, Czesi % nieh korzystają, a dziatwa nas«a jest do­
tychczas pozbawiona nanki takiej; z jakiej pow.nna tam ko­
rzystne.

Uczniowie i uczennice uczęszczające do gimnazjom 
i szkół wydziałowych w Oświęcimiu mieście oddalonym od 
baraków  około 4 kim., korzysta ją  a nauki bezpłatnie, nato­
m iast książki. Z6sz.vty i wszelkie przybory szkolue muszę 
swoim kosztem  kapow ać.

4 -klasowa szkolą prywatna męska i żeńska w b&ra 
kach jest dotychczas otrzymywana przez Komitet szkolu, 
miejscowy ze szczupłych lunduszów.

Z funduszów tych opłacono 9 nauczycielek niefachowych 
po SCO do 600 Mk miesięcznie, bo na siły fachowe z brak* 
fnndnszów, ani myśleć nie można.

Ohronka, której otrzymane jest konieczne dla dziatwy 
w liczbie 119 z dwiema ochronkami, a oprócz tego, nic do 
nauki nie posiaJa oprócz gołich ścian barakowych.

Fundusze nasłana są jnż zupełnie wyczerpane, a jeże­
liby jeszcze teraz społeczeństwo polskie nas w tej syinacjl 
nie poparło, to 4-klasowa szkoła mnsi tyć zamknięta, s dziatwa 
szkolna, która nanki pragnie, bo ją  ma z powoda 'wyrzu­
cenia przerwaną, będzie wydaną na pastwę losu.

Rodzice tychże dzieci są doszczętnie przez Czechów 
mrterjalnie zrujnowani, nie posiadają fandnszów na ten cel 
niezbędnie potrzebnych, a nie chcąc depnścić, aby dziatwa aa 
pola szkolnictwa cierpiała, zmuszmi są za nsszem pośred­
nictwem zwrócić się z gorącą prośba do szanownych insty- 
tncyj dobroczynnych i oświatowych organizacyj społeczeństwa _ 
polskiego, o jak najrychlejsze przyjście a pomocą finanse? ą 
w nadzieji,. że zostanie wysłnehana.

Wszelki) datki upraszamy nadsyłać do redakcyj pism 
lnb wprost na ręce przewodniczącego Komitetu, p. Szczurka 
Józefa w Oświęulmlu 3.

Zjazd w spraw.e handlu jajami. Sekcja jajesersks 
Centralnego związku Kółek rolniczych, łącznie z warszaw­
skim Z. Towarzystwem mieszartkiom urządza w Warszawie



zjazd przedstawicieli Instyt-ucyj społecznych i samorzą lowych 
i powiatów ziem: radomskiej, lubelskiej, kieleckiej, piotr­
kowskiej i kaliskioj w sprawie zorganizowania zbiornic jaj 
w powyższych powiatach, na kióre szczególniejsza nwaga 
bidzie zwrócona. Związki Kółek rolniczych, Kółka rolnicze, 
mleczarnie, stowarzyszenia jajczarskie i handlowe, oraz sej­
miki powiatowe proszone są tą d rog ie  wysłanie na ten zjazd 
po jednym dolegacie. Sądzimy, iż wobec doniosłości unaro 
dowtenia handlu jajami zjazd będzie liczny. Pożądany jest 
przyjazd i osóo prywatnych, ktsre mogłyby zająć się orga­
nizowaniem handlu jajami. Zjazd odbędzie się w gmach a 
warszawskiego Towarzystwa mleczarskiego w Warszawie, 
nl. Hoża 51, w dniu 16 stycznia 1921 r. o godzinie 1 -ej 
vo południu.

Na zjaździe tym fachowcy z zakresu jajczarstwa przed­
stawią zebranym: stan handlu jajami, olbrzymią douiosłość pro­
dukcji jaj dla państwa, tuk za względu aa konsnmeję wew­
nętrzna , jak i eksport, mogący- dać miljardowe korzyści, oraz 
rozpatryware będą sposoby jaknajenergiezniejszej akcji, 
zmierzającej do nnarodowioaia togo handlu: wreszcie roz­
patrzy się terminy nadające sio do zorganizowania zbiornic 
jaj. Organizacja racjonalnego handlu jajami zapoczątkowana 
Dvła przez centralę Kółek rolniczych i Towarzystwo mle­
czarskie jeszczo przed wojną. Wojna pracę tę przerwała. 
Dziś wznowiono ją na nowo. Wzywamy przeto organizacje 
Bpoleczne, samorządowe oraz działaczy społecznych do przy­
bycia na zjazd i współpracy. O ile możności prosimy 
o wczesne zawiadcmienie o przyjeździo pod adresem: Sekcja 
Jajczarska, Warszawa, nl. Kopernika 30.

Nadtwyczajny kurs dia palaczy da pleców cera­
micznych zostanie otwarty z dniem 10 stycznia 192 L r. 
w Krajowej szkole ceramicznej w Krakowie.

Wpisy przyjmuje do 15 grudnia 1920 r. dyrekcja 
Krajowej szkoły ceramicznej w Krakowie X X II, ni. Stroma 5. 
Na żądanie wysyła się programy korsn.

Zjazd kierowników P. A. K. P. D. Dnia 29 b. m. 
odbędzie się we Lwowie zjazd kierowników 59 komitetów 
powiatowych polsko-amerykańskiego Komitetu pomocy dzie­
ciom ze wschodniej Małopolski. Na zjaździe tym będzie 
obecny dyrektor Centralnego biura P A. K. P. D. w W ar­
szawie, ażeby oznajmić kierownikom, że akcja dożywiania we 
wschodniej Małopolsce obejmie podczas obecnej zimy 200.000 
dzieci.

Stewai zyszenie młodzieży w Pantalowicach, po­
wiecie przeworskim nrządziło przedstawienie. Dochód w kwocie 
290 Mk przeznaczono na wdowy i Bieroty po poległych żoł- 
Uierzaęji eolskich.

Wynagrodzę tego, ktoby się dowiedział o mych do­
kumentach wojskowych i notesie z pienlądzmi, które m; 
skradziono w pociągu od Chabówki do Nowego Sąoza. Józef 
Mrugała, syn Jako ba, Stare Bystre.

Papierosy „Qold Flako1'. Wobec dnżej ilości zapo­
trzebowań na papierosy „Gohl Flake“ . komnniknjo się, że 
Ba ouc przydzielano prze* polsko-amerykański Komitat co- 
niocy dzieciom instytucjom, związkom ifr stowarzyszeniom 
spożywczym dla członków na zasaJzie piśmiennych zgłoszeń 
z t>edaniem ilości osób. Sklepom papierosy sprzedawane nie 
są. Z powoda n&dehi dzących świąt, njirasra Bię o wczesne 
ikłsdanie zgłoszeń. Całkowity dochód ze sprzedaży papiero­
sów obracany jsot na akcję niesienia pomocy dzieciom 
w Polsce, pT>wad.oną pr.ez P. A. K. P. D. (Adresować: 
łYarnawa, nl. Jasna 1. 11). ,

Biuro Powiatowego Urzędu Ziemskitgo dla powia­
tów krakewskiego, podgórskiego, chrzanowskiego i wielickiego

mieści się w Krakowi# przy ulicy Piotra Michałowskiegi 
h 1, boczna Bliey Karmelickiej.

Komisarz ziemski ze względu na trudności komunika 
cyjne, będzie na miejscu udzielał wszelkich informacy, 
w sprawach związanych z reformą rolną (a więc w spra 
wach parcelacji, komasaeji, podziału wspólnot, kolonizacji 
zaciągania pożyczek z funduszu osadniczego i t. d.), a t< 
w W i e l i c z c e  co drugi poniedziałek (w dnie jarmarczne 
w gmachu Rady powiatowej —  w C h r z a n o w i e  w każdj 
pierwszy i trzeci czwartek miesiąca w gmachu starei twa — 
w K r z e s z o w i c a c h  w urzędzie gminnym, co drugi po 
niedziałek7 a mianowice 6 grudnia, 26 grudnia 1 t. d.

Towarzystwo obrony kresów zachodnich podejmo
wało w tym tygodniu dwukretnio w refektkrzach 0 0 . Frań 
ciszkanów i Karmelitów wycieczki a Górnego Śląska, ten 
różniące się od inuych, że w nich brali udział tylko sam 
mężczyźni.

Uczestnicy podnieceni byli miłem przyjęciem i dźwię 
kami muzyki wojskowej, to też ieh przewodniej gorąeo dzię 
kowali gospodarkom za serdeczne przyjęcie. Podczas tyci 
uroczystości zarząd rozdał gośoiop nowo wydane przez To 
warzystwo pieśni powstańców górnośląskich, ułożone prze; 
nich samych podczas walk z Niemcami, śpiewano przez uczesi. 
nlków wycieczek podczas wieczornic, zebrane i wydane przez 
Towarzystwo z dedykacją: „Poległym bohaterom, obrońcom 
sprawy polskiej11. Na okładce tego sympatycznie wydanego 
wydania, widnieje rycina w dwóch kolorach, przedstawiająca 
górnika zakutego w kajdany, któremu orzeł biały rozkuvn 
kajdany. Wśród pieśni na początku umieszczona jest „Rota1' 
Konpnickiej, później „Nad Odrą czuwa Btraa“ , „Orz^ł Bia»y“ 
„Tam od Odry“ , ,D o bytomskich strzelców* i t. i.

Zbiorek teu wydany w kilkudziesięciu tysiącach egzem 
plarzy rozdaje Towarzystwo wszystkim Braciom z Górnegt 
Śląska. Nabyć można w księgarni Gebethnera w eenio 10 
Mkp. za egzemplarz.

£< Instytut oświaty i kultury imienia Staszica. Ogólni*
daje się odczuwać, zwłaszcza na prowincji, potrzebę pednie 
sienie życia kulturalnego i oświaty. By pchnąć tę sprawę 
trzeba mieć fachowców. Dlatego to instytat oświaty i kul 
tnry imienia Staszica, korzystając s subwencji ministerstw* 
wyznań religijaycb i oświecenia publicznego, otwiera 6-cU 
miesięczne kursy dla pracowników oświatowo-kultnralnycl 
od 15 stycznia 1921 r.

K n r s  i n s t r u k t o r s k i ,  na który przyjmuje się 
kandydatów ż  wykształceniem 6-ciu klas średnich, obejmuje 
1) Wiedzę o Polsce, 2) zagadnienia metodyczne, związan* 
z nauczaniem dorosłych* bibijetekarstwe-a, prowadzeniem 
cbórów, teatrów ludowych i t. p , 3) techniką stowarzysza 
niową, zagadnienia społeczne i kulturalne, otwierające się 
dziś dla naszych działaczy.

K n r s  p r z y g o t o w a w c z y ,  przeznaczony dla OBÓb 
z wykształceniem, równającem się 4 klasom sakół średnich, 
daje zaokrąglenie ogólnego wykształcenia wraz ze wskazó­
wkami przy nanciariu dorosłych.

Bliższych mformaeyj udziela instytut oświaty i knltury 
i mień a Staszica. Warszawa, ul. Wspólna 23, m. 12.

W celu przygotowania działaozy i kierowników 
Życia samorządowego Związek se)mi«ów powiatowych 
Rzeczypospolitej polskiej organizuje 3 miesięczne kursy «a- 
morządowe w Warszawie, które rozpocząć się mają dnia 
10 stycznia, a ukończyć dnia 27 marca 1921 r. KnrBy 
obejmą całokszrałt życia samorządowego w szere-rn w fkła 
dów teoretycznych i ćwiczeń praktycznych, prowadzonych 
przez najwybitniejszy*!! znawców życia samorządowego.
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Kandydaei powinni zgłaszać się bądź osobiście, bądź 
piśmienni.) do wy d dała kulturalno-oświatowego Zwiąakn w j- 
mlfeów powiatowych Warszawa, ul. Jasna 10 i zaznaczyć, 
esy mają pamiar zorzysUć aa apecjalnaj bursy, która będzie 
Ula nich uruchomio. ą.

Szkota rolnicza «w Brzozowej (Sobieszyńsltia]} 
p. Ryki, ziemi siedleckiej. Przyjęcia oczni na kura I szkoły 
rolniczej w Brzozowaj (Sobiassyńskiej) odbędzie się dnia 
10 i 11 atjeznla 1921 r Od wstępujących wymaganym 
będzie wiek od lat 16 i przygotowanie w zakresie 7 -mio 
oddziałowej szkoły powszechnej. Podanie z dołączeniem 
świadectwa urodzenia i świ *deetwa moralności, wydanego 
przez instytucję społeczną lab osobę, zajmującą poważne 
stanowisko społeczna, należy złożyć przed 1 stycznia. Jedno­
cześnie należy wnieść do kasy szkolnej 1 000 Me które 
W razie przyjęcia kandydata do szkoły zoŁtm-j zaliczona na 
Wpis, w przeciwnym razie będą mu zwrócone. Szkoła będzie 
otwarta, o ile zbierze się komplet z 16 uczni. Opłata ja 
Utrzymanie w internacie wynosi w natnrze: 2 korce ivt&, 
x/ i  korea pszenicy, 1 korzec jęczmienia, grysu lab prosa 
i 60 fantów słoniny rocznie w dwóch ratach, oraz gutówką 
350 Mk miesięcznie. Kurs nauki trzyletni.

Szczegółowe wiadomo? i można oirzymać po nadesłania 
znaczka pocztowego I M . .  Adres: p. Ryki, województwo Lu­
belskie. Najbliższe siacje kolejowe: Dęblin o 23 wiorst szosą 
i Byki o 15 wiorst szosą.

Miejscowa komisja szacunkowa w Dąbrowie (Ma­
łopolska; komunikuje:

Na podstawie ustawy sejmowej z dnia 10 maja 191$ 
Nr 41 dzpp zarządzone zostało w eałej Rzeczypospolitej 
polskiej ustalenie i oszacowanie wszystkich szkód wojennych, 
wyrządzonych obywatelem prasa walczące wojska podczas 
wojny sw atowej.

Rejestrację tych szkól przeprowadzają ostano łiona 
przez Sejm w każdym powiecie m iejsow e Komisje siacnn- 
ko. e, a dla powiatu dąbrowskiego została Brnchomiona taka 
Komisja w czerwcu br.

Prezesem Komisji został zamianowany dr Stanisław 
Sozański, arwokat z DąMbwy, wice irezt-tem zaś dr Wła­
dysław Wędkiowicz, emerytowany nadproknrator państwa, 
w którogo realności w Dąbrowie, w ulicy Swarzowskiej, 
mieści się lokal komisji.

Komisja urzęduje codziennie, prócz niedziel i świąt, 
od godziny 9 rano do godz. 2 po poł., a dla stron jest 
otwarta w tych dniach od godz. 9 rano do godz. 1-szej po 
południa.

Pod pojęcie szkód wojennych podpadają wszelkie 
•zkody, wyrządzone' przez wojska walczące w majątku oby­
wateli, prócz szkól na zdrowiu i dale, a więc szkody, spo­
wodowane przez rekwizycje, rabunki, ostrzeliwanie, pożar, 
demolacje bndynków, zniszczenie pól, kintrybucje i t. p.

Szkody te winien każdy poszkodowany zgłosić w Ko­
misji na drakach, które nabyć można w Komisji w ceni* 
po 6 marek, a tu Jjcz względu n* to, czy już przedtem ‘-yły 
one zgłaszane w starostwie, łub w nrzędaeh gminnych, 
czy nie.

Termin zgłoszenia tych szsód, oznaczony początkowo 
na dwa miesiąca, został przedłużony do końca roku 1920 
i upływa nieodwołalnie z dniem 31 gruinU  b. r.

Leży w interesie tak państwa, jak i każdego poszko- 
dowa..ego, aby szkody te obecnie bezwarunkowo zgłosić, 
tylke bowiem ustalenie i -es/acowr.nio tych szkód przez 
miejscową Komisję szacunkową m że stanowić podstawę 
de ewentualnego późniejszego wypłacania odsak&d >wania.

Ludność powiatu dąbrowskiego, dotkniętego dotkliwie 
przez wydarzenia wojenne, zwłaszcz a ) o ! zas walk nad 
Dunajcem, okazuje, niestety, za mało saii.t.-resowania akcją 
oszacowania szkód wojennych, albowiem dotychczas wniosła 
zaledwie około 5.000 zgłoszeń, co stanowi znikomo małą 
część wyrządzunych szkód.

Miejscowe Komiij '. szacunkowa zdołała już o -oło jedną 
piątą część zgłoszonych szkód załatwić orzeczeniami; w in­
teresie jednak poszkodowanej ludności apeluje do niej, aby 
w terminie do dnia 31 grndnia 1920 jak najliczniej szkody 
swe zgłosiła i to albo za pośrednictwem urzędów gminnych, 
albo wprost w K >mi?jl szacunkowej w Dąbrowie, gdzie 
otrzyma zawsze wszelkie wyjaśnienia 1 wskazówki.

W ubiegłą niedzielą odbyt się cały szereg zgroma­
dzeń P. S. L. w powiatach wadowickim, wielickim. Sprfc 
wozdania podamy w następnym numerze

Baczność ozłonkowis komisy] 
ziemskich, gminnych i powiato-

tow/oh ©Kręgu lubelskiego.
Rada powiatowa P. S. L. zwołuje na dzień 12-go 

grudnia 1920 r. do LubPnt zjazd członków komisyj 
zi:mskich. Zjazd odbędzie nią w lokalu Związku wło­
ściańskiego ul Początiiuwska 1. 11.

Sprawy ważne i doniosłe. R eferat' wygłosi poseł 
J. Kowalczuk i inni.

Stawcie się licznie!
Sekrełutjat pou>. P . 8. L. v> Lublinie.

Parcelacja obszarów dworskich 
we wschodniej Małopolsce.
MająpK B e r t  ni*:  i ,  pewiat Bucząc*, stec,* kolejowa 

Czechów, 2 km. Kościół i szkoła polska w Siobódce Dolnej 
2 km. Obszar 486 morgów rai i, czarnoziem i glinka, 16 
moigów rąk dwnkośnych, pastwisk 23 morgów, las wedU 
potrzeby. Cena za mórg 4.000— 5.000 Mk.

Majątek G l i n i a n y ,  powiat Przemyślany, stacja ko­
lejowa Zadwórze, 12 km. Koś-iól i szkoła polska w mia 
stecz;n Glinian;.. Obszar 115 morgów w gminie katastral­
nej Gliniany, rola ezcirnoziam ua podglebia wapiennonc pierw­
szej klasy. Cena z& mórg 7.000 Mk. Obszar 45 morgów 
w gminie katastralnej Prze gnojów, 5 km od miasteczka 
Gliniany, rola, jak poprzednia. Budynków niema. Cena -i 
mórg 5.000 Mk.

Majątek H a j w e r o n y ,  powiat Radzieehów, gmino 
katastralna Pawłów, stacja kolejowa Chołojów, 1 ha. Ko­
ściół i szkoła w miejacn Obszar 600 morgów roli, glinka 
z domieszką próchnicy i rumosz, 200  morgów te dwu- 
kośnych i 700 morgów l.su bez bndynków. Podnieć sosna 
na pniu w cenie 70 Mk za 1 m!. Cena roli i łąk zależało 
od jakości 4 500 do 7.000 Mk. Las według oszacowania; 
okolica lesista, tartaki w Gholojowio i Siołem

Dobra K a p l i ń e e ,  powiat Brztżany, stacja kolejowa 
Zborow, 20 km. Olisiar 399 morgów, w czem roi. 230 m«r- 
■go w, łąk 15 mórg., stawisk 142 morg., ogrodu 5 mórg,, 
pastwisk 4 morgi. Rola ezarnoaiom pierwszej klasy, łąki 
dobre, dwurośne, budynki zniszczone. Cena 3.500 Mi aa mós*.
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Dobra K o t b ó w ,  powiat Brody, stacja kolejowa Brody, 
gościńcem bitym 21 kin. Kościół i szkoła polska (obecnie 
fundowane) w miejsca. Obszar 1.800 morgów roli, lekki 
czarnoziem, pierwszej klasy, 700 morgów łąk dwukośnveh, 
meljorowanych, pierwszej klasy, 250 morgów la3U. Rainy 
S budynków, nmerjał budulcowy sosna po 2 m3 za każdy 
aakupiony mórg gruntu w cenie od Ą2— 56 Mk za jeden 
mórg sześcienny. Cena ziemi 4 .000— 5.500 Mk. Las według 
oszacowania.

Dobra R a ź n i  ó w ,  powiat Brody, stacja Zabłotce,
4 km, dwa młyny wodne po dwa kamienie, z mieszkaniami, 
dwa stawy o przestrzeni około 46 morgów. Cena młynów 
ze stawami 500.000 Mk.

Dobra S z n y r ó w ,  powiat Brody, stacja kolejowa
Brody. Kościół i szkoła, fnndowana obecnie w Klekotowi®, 
2 km. Obszar 70 morgów roli pszennej, pierwszej kiasy, 
50 morgów łąk meljorowanych, 10— 15 morgów łasa sosno­
wego, rębnego. Dwie nowe stajnio mnrowane, z cegły, 
o dźwigarach żelaznych, dacbówką kryte, żłoby betonowe,
piętrowy spichlerz zo stodołą o dwu skrzydłach, również 
z cegły mnrowany, dachówką kryty, zupełnie nowy. Cena 
a budynkami po 7.000 Mk za mórg grantu. Las wedle 
Oszacowania.

Dobra W  i e r  z'o i,a ty  n , powiat Bnczaez, stacja ko­
lejowa Jeziersany-Barysz, 1 km. Kościół i szkoła w Ba-
ryezu, 3 km. Obszar 430 morgów roli, czarnoziem pierwszej 
klasy, łąk dwnkośnych 50 morgów, pastwisk 10 morgów. 
Dwie chaty: dwojak i trojak, zresztą budynków gospodar­
czych niema. Las wedle potrzeby w ilości dowolnej. Cena 
6.000 do 7.000 Mk za mórg,

Dobra Z ł o t n i k i ,  powiat Podhajce, stacja kolejowa 
Podhajce, 18 km. Kościół i szkoła polska w miejscu. 150 
morgów roli, czarnoziem pierwszej klasy, 150 morgów łąk 
dwukośnych. Cena od 2.800 do 3.200 Mk.

Dobra Z ł o c z ó w k * ,  powiat Brzeżany, stacja kole­
jowa Zborów, 20 km. Obszar 298 morgów, w czeta 157 
morgów roli, czarnoziem pierwszej klasy, łąk dobrych dwn­
kośnych 21~m«rgów, pastwisk 75 morgów, lasu (zrębu) 
40 morgów. Bndynki zniszczone. Cena 3.500 Mk.

Dobra S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Cho-
rostkew, 4  km., powierzchnia 550 morgów podolskiego czar- 
noiiemn, 6.000— 8000 Mk za mórg.

Dobra M s z a n i e c ,  pewiat Husiatyn, stacja kolejowa
Derniówka, 2 km., powierzchnia 1.000 morgów roli, 200
uorgow łąk. Cena 6.000— 8.000 Mk za mórg.

I n f o r m a c y j  ce do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o - O a z d n i c z e -  
go, Lwó w,  u 1. H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s ą d n i e  z a 
T o w a r s y a t w a ,  Kr a k ó w,  u l i e a  G z y a t a  L, 6, II p.

Warcholstwo endeka.
W niedzielę, dnia 14-go listopada b. r. odbyło się 

w Siedlcach zebranie okręgowego Związku Kółok rolniczych. 
Na zebraniu zjawił aię paseł niemi Siedleckiej, p. Skup Na 
poezątka zebrania, instruktor Kółak rolniczych powiatu sie­
dleckiego, p. 1’opowski, z okzzji rocznicy wypędzenia Niem­
ców z granic naszej Ojczyzny, jakoteż a okazji wręczenia 
komendantowi Piłsudskiemu buławy marszałkowskiej, wniósł 
projekt odpowiedniej rezolucji de uchwalenia, oraz projekt 
zastępującej depeszy do naczelnika: „M y, c a ł e n k o w i e  
K ó ł e k  r e t n i c z y e h  z i e mi  S i e d l e c k i e j ,  z e b r a n i  
W u r o c z  yi t y m d n i ■ w i ę « z « n i a Oi  b u ł a w y  h e t-

ma. ński ej ,  N a c z e l n y  W o d z u ,  w y r a ż a m y  Ci c z e ś i  
i ho ł d .  Z w y c i ę s k o  n a m  h e t m a ń  i d ł u g i e  l a t a  
ż y j ! "  (Prezydjum: Oizecbewski, Popowski). Rezolucja 1 tele­
gram zostały przyjęte przez zebranych okrzykami na cześć 
naczelnika Piłsudskiego, lecz!., wtem prosi o głos pan poseł 
Skup, ten sam, co bronił księżych koni od rekwizycji dla 
wojska pilskiego, i komunikuje, że cześć naczelnikowi to 
wyrażają tyl\0  stronnictwa wywrotowe, że stronnictwa „my 
ślące narodowo" od tego aię uchylają, gdyż do oioby ko 
mendanta mają wielo zsatrzezeń.

Pana instruktorowi Popowsldema pan poseł radzi, żeby 
myślał tylko e sprawach rolniczych, gdyż sprawami poiity- 
cznemi i społeeznemi (? !)  instruktorowi nie wolno się zajmo 
wad. Tyle powiedział p. Skop, dorzucił jeszcze, ażeby ao- 
brani rezolucje powvó*ze odrzucili, gdyż tu jest zebranie 
Kółek rolniczych, a nie polityczne. Zawiódł się jednak mocno 
p. Sknp, sądząc, że jego słowa trafią do przekonania zebranych. 
Dostał wnet cięgi od pana instruktora, który dowiódł, że 
wszystkie zebrania Kółek rolniczych, któro „stojący na gran­
cie narodowym" p. Skup raczył odwiedzić, kończyły się 
awanturą, wywołaną przez niego. Przemówienie pana instru­
ktora zostało przyjęte bnieą oklasków, a rezolucje posta­
wiono przez niego zostały przyjęte prawie wszystkiemi gło 
sami, z wyjątkiem tych kilku, którzy nie mogąe znieść 
ostrego wzroku „jaśnie taty" p. Skupia, głosowali przeiciw 
rezolucji. Nadmienić należy, że niektórzy z nich kilka razy 
podnosili i opuszczali rękę, albo znpetnle epnścili salę, przez 
co dali dowód, że dusza im dyktowała co innego, a mars 
na czole pana posła zrobił co innego. Pan Skup wszedł do 
Sejmn pod hasłem „B óg i Ojczyzna" i hasłem „Jodności 
narodu". Przekonali się teraz wyborcy p. Skupia, że jegc 
bogiem jest nienaruszony majątek dziedzica, jego Ojczyzną — 
paitja endecka, obrońcą tej „OjcVyzny“ —  rezerwowa armja 
poznańska, którą poczęto tworzyć po to. aby obalić rząd 
obrony narodowej, ze znienawidzonym prezydentem Witosem 
na czele i naczelne dowództwo, a wprowadzić partyjne rządy 
swoje. Jednością narodn u p. Skupia jest mąceuie na ze 
braniaeh, na których lud chce swe myśli i uczacia wy 
powiedzieć.

Ton. kto wyraża hołd 1 wdzięczność naczelnemu wo­
dzowi, według p. Skupia i jemu podobnych warchołów jest 
wywrotowcem, ten zaś, co dawniej bił pokłony Mikołajom, 
co dziś marzy o zamachach na rząd polski, co z zasaiy 
przeciwstawia się wszelkim reformom, korzystnym dla ludt 
ton jest „obyw atele*", „stojącym na grnncie narodowym*.

Wyrażenie hołdu i wdzięczności kochanemu wodzowi 
i naczelnikowi jest dla p. Skupia „polityką", a urządzanie 
wieców po kościołach, agitowanie z ambon i konfesjonałów 
przez jemu podobnych „myśiąeyeh narodowo" l „stających 
na gmceie narodowym1' „begoojczyźniaków* jest może na­
bożeństwem?! Nic wam już nie pozostaje, panowie Skupie 
i Spółka, jak „nsnnąć eię od polityki", gdyż lad jeet corai 
mądrzejezy i ogłupić go coraz trndniej będzie.

. Szczepan Ciekot.

Niech się świąci wielki cel — 
Jedność, slla w ¥. S. L.

4tt© m o r g ó w  z ie m i bez folwarku, lub około 70b 
z folwarkiem, w odległości 2 kilometrów od miasta Brody, 
zaraz d o  sp r -z e d a n ia . Bliższa wiadomość osobiście na 

■ miejscu. Witoid Sccneil, Brody. 1121 2 2

P o t r z e b u je  folwark Stojowiee, poczta Dobczyc^ 
zaraz lub od Nowego Roku c h ło p a  d o  k o n lt znającego 
się dobrie na robotach goepodarskiob. 1084 4 5
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L I S T Y .
Z Wielickiego.

W  powiecie tutejszym nędza z każdym dniem wzra­
sta. Zboża, zapowiadały Bię bardzo ładuie, oprócz żyta, które 
w zimie wymurzło. Po wielkiej posuszy nastąpiły nlewne 
deszcze, a później zaś opały i zboże na dojrzewaniu przy- 
psliło, t. j. za prędko dojrzało. Zboża te wydają bardzo 
liche plony. Na polecenie ministerstwa aprowizacji powia­
towa komisja aprowizacyjna przydzieliła pewne gminv do 
drogiej kategorjl, reszt; zaś gmin w powiecie do trzeciej 
kategorji, gdyż powiat ten jest o gruntach częściowo pias- 
czystych, to znów ciężkie iły i nieprzepuszczalne rędziny, 
a w południowej części powiatu okolica bardzo górzysta 
i nieurodzajna. Kategorje zieuii prawie cudem w ciągu jednej 
nocy przerobiono w starostwie, bo ju i na drugi dzień z dru­
giej była pierwsza, a z trzeciej druga i według tego został 
wymierzony duży kontyngent, no zboża mało.

Chłopi oddają kontyngent, natomiast obszarnicy, którzy 
mienią się być wielkimi pat.jotami, kontyngentu zboża od- 
lawać nie chcą. Co prawda, nio wszyscy, bo niektórzy kon­
tyngent zboża oddają, a nadwyżkę sprzedają po maksymal­
nych cenach swoim robotnikom i wogóle biednej ludności, 
iecz tych policzyłby w powiecie na palcach n jelnej ręki.

Co się tyczy chłopów, to będzie dużo takich, którzy 
kontyngent zboża oddadzą, a dla swej rodziny zboża kupić 
muszą, ale za co i gdzie? Bogatszym zaś chło om, gdy 

-' zboża coś zbędzie, zniewoleni są oddać go w zamianę za 
węgiel, za drz .vo, kowalowi za naprawę narzędzi rolniczych, 
izbwcowi za buty i t. d., a nawet i akuszerka i «da od po­
łożnicy zboża za swoje czynności.

Powiat tutejszy jest gęsto zaludniony i na'więcej jest 
gospodarstw od 1 (1» 5 morgowych. Jest taż duć i i b zrol 
nycn. Rodziny te znojiują się w .krytycznem położeniu, ho 
muszą dokutdć zboża na w żywienie, do s i ego  nie starczy' 
dla licznej rodziny, a której nie brak w każdym domu, bo 
przed wojną była wielka produkcja chleba a i dzieci, bo 
biedak nie troszczył s ę. czeni je będzie żywił, g iyż  i>y:o 
Chleba poddosiatkiem.

Drożyzna z każdym dniem wzrasta. Małorolny od ust 
sobie i dzieciom odejmuje i niesie do m.asta, szczególnie 
nabiał i jaja, ażeby za uzyskane pieniądze kupić niezbędue 
artykuły codziennego zapoti z«b iwania.

I cóż taką kobiecinę spotyka w mnście przy sprze- 
laży tych prodaktów? Przychodzi Bpani“ , co to przed mie­
siącem ze wsi przywędrowała, bo miała szczęście wyjść za 
mąż za wdowca górnika inb poiieianta i fuka na koli etę, 
le za drogo żąda za swe produkta, a nie widzi, że chociaż 
mróz zmroził ziemię, kobieta przyszła obdarta i bosa, bo 
lio  ma za co ku. ić odzieży i obawia. A dzieci w domu 
tak samo wyglądają.

Rząd powinien tym biedakom na wsi, t. j. bezrolnym 
i małorolnym przyjść z pomocą taką, jak przychodzi z po­
mocą górnikom, kolejarzom i t. d., powinien im dostarczyć 
odzieży, obnwia, opału i t. p., a bezrolnym przydzielić stałą 
aprowizację.

W powiecie jest ogólny brak opałn, gdyż oprócz 
węgla, który przychodzi górnikom i kolejarzom, od kilkn 
tygodni na powiat węgla nic nie przych idzi, a lasów niema 
w powiecie, llamy wprawdzie pod boziom Niepułoinską pu­
szczę, lecz możemy się t Iko cieszyć jej widokiem, a nie 
drseweru. Strach po nyśleć, co b dzie w zimie bez opału.

Szkoły nie zaopatrzone w w ęi el i z nastaniem mro­

zów będą zamknięte, a dzieci do reszty zdemoralizują się 
i zamiast wychować Rię ns uczciwych i wolnych obywateli 
państwa, I dą chyba kryminalistami.

Posłowie ludowi, najlepiej znający nędzę na wsi, po­
winni dołożyć nsiln.ch starań i nie szczędzić tak bardzo 
lasów, gdyż my zginiemy ud zimna, a lasy pozostaną i bie­
dak, co pizeżył wojąę, teraz padnie z zimna i głodu.

T. Cinskih.
RymanÓW. Proszę bardzo, by mi nasze własze wy­

tłumaczyły to wszystko, czego ja pojąć wprost nie mogę. 
Jestem garbarzem, mam lat 57, sześcioro osób w domu. 
Jako garbarz, płacę za koncesję podatek od dawna: w roku 
19! 8 zapłaciłem 580, a za 1919 rok 980 koron. Skóry 
są obecnie zajęte; mnie trudnić się swoim przemysłem nie 
wolno! Za co jodnak płącę? Dało mi kilka osób skóry cie­
lęce do wygarbowania na ich domowi" nżytek Tymczasem 
przychodzi komisja, po komisjp żyd Haberman z żandarmem 
i skóry mi zabrali —  właściwie nie mnie, tylko ludziom, 
że dali mnie, człowiekowi fachowemu, koło nich zrobić. Teraz 
jedno; kogo ta ukarano: czy tych, co byli właścicielami 
skór, czy mnie, który chcę pracować uc/.ciwie; czy. ich za 
to, że coś posiadają, czy mnie, że imani się pracy? Prze­
cież wszyscy wiedzą, .z nie robię na handel. Dlaczego ci, 
co robią miljonowe, łajda kie iuteresa, chodzą wolni i za­
dowoleni po świocie, a mnie się rujuujo i zarobek wydziera 
i chleb codzienny. J te tf  Sołtysik.

Z Siedleckiego. Endecy na wszystkich swych wie­
cach dowodzą, że senat musi przejść, bo go pragniu elbrzy- 
mia większość naszego społeczeństwa. Jak jest jednak na­
prawdę, wiemy z tego, co mówi samo społeczeństwo przez 
wiece. Oto, co uchwalili mieszkańcy w s i K o t u ń  i okolicy 
na zebrauiu w hnin 10  listopada 1920 r.: „Stanowczo pro­
testujemy przeciw zakusom wprowadzenia do konstytucji 
senatu, gdyż ta instytucją napewno potraktujo swe oho- 
wią..ki nię fachowo, ale partyjuie, ze szkodą dla lndu“ . To 
uchwa ają wszę Izie. Oto, co mówi społeczeństwo. Porównaj, 
czyteiniku, z tern- co mówią endecy o epotacz ństwie.

Sekretarz.

1 rtichu organizacyjnego.
Przasnysz. Wiec, zapowiedziany przez P. S. L. 

w Przasnysza na n l dawną niedzielę, t. j. na dzień 7 listo* 
pada b. r., wypadł znakomcie. Wzięło w nim udział około 
pięciu tysięcy ludzi. Na wlec ten przyjechało dwóch posłów 
PoLkiego Stronnictwa Ludowego, trzech posłów z Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego i jed n z partji Chrześcijańsko-demo- 
kratyczno-robotniczej. Wobt-c tego, że powiat przasnyski byl 
twierdzą Narodowego Zjednoczenia Ludowego, przeto p. sta­
rosta i komendant policji przez rozpędzanie zebranych za 
pomocą policji i wojska chcieli nie dopuścić do urządzenia 
wiecu, na którym mieli przemawiać postawie ludowcy.

Wobec stanowczości ludowców, posłów Wasilewskiego 
i Mizery, wiec się odbył, a winni zajścia powyższego zo­
staną pociągnięci do odpowiedzialności. Na wiecu pierwszy 
przemawiał poseł Wasilewski, który największy nacisk po­
łożył na konstytucję, a w n‘ ej na znaczenie Sejmu jedno­
izbowego. Okrzyk: „Niech żyje Sejm jednoizbowy!" został 
przyjęty jednogłośnie.

Drugi przemówił p. poseł Wichliński i  klubu Chrze- 
ścijańsko-demokratyczne-robotntazego, zaczynając przemówie­
nie n>dzwyczaj demagogicznie. W  memencie jednak, gdy 
mówił o senacie, aprobując jego istnienie, nie pozwolens ma 
mówić. Potem przemawiali orzej posłowie Naredowego Związki



Ludowego, posłowie: Biliński, Krzywkowski i Góralski —  
wszystkich spotkał los poprzedniego.

Ostatni przemawiał poseł Mizera z Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, h uehany był z wielką ciekawością, urobił 
nastrój tak nieprzychylny <Tla poprzednich mówców, że ich 
endeków) w i ę c e j  do  g ł o s u  n i e  d o p u s z c z o n o .

P wiecu wysiano następujące depeszo:
Naczelnik państwa, Warszawa, Belweder:
„Zebrani na wiecu w Przasnyszu mieszkańcy powiatu 

przasnyskiego w litzbio fi.00 0  za peluą nadludzkiego wy­
siłku pracę przy wyparciu bolszewickich hord z granic Rzeczy­
pospolitej Polskiej wyrażają Ci, ukochany Naczelniku i W o­
dzu, eześ': i hołd!-1

Prezydent ministrów Wincenty Witos, Warszawa:
„Zebrani na wiecu w Przasnyszu mieszkańcy powiatu 

przasnyskiego w liczbie 5.000 stwierdzają z prawdziwą dumą 
i radością, żo njęty przez Ciebie, Panie Prezydencie, ster 
rządu Rzeczypospolitej w cbwili dla państwa najkrytyczniej- 
szej, poprowadziłeś ku chwale Ojczyzny i pożytkowi narodu. 
Imię Tuoje w kartach dziejów polskiego narodu zlotemi za­
pisało się zgłoskami, a lud polski na wieki zachowa je 
w pamięci!"

Polskie Stronnictwa Ludowe:
„Zebrani na wiecu w Przesnyszu mieszkańcy powiatu 

przasnyskiego w liczbie fi.000  wyrażają zaufanie posłom 
Polskiego Stronnictwa Lodowego, broniąej m Sejmu jedno­
izbowego, oraz wzywają swych posłów, by głosowali prze­
ciw senatowi!"

Powyższe, rezolucje telsgraiicznie porozsyłano z pod­
pisem przewodniczącego wiecu, p. Grzeszczaka, zaś posłów 
swego okręgu listami poleconemi wezwano do zastosowania 
się do uchwał wiecn.

Raciechowice, W  Dobczyckiem. Odbył się tutaj -wiec 
w dniu 14 listopada. Ze. rani ludowcy z paritfji po Wy sł u­
chaniu referatn ar R^nppertowej, która przedstawiła obecną 
sytuację polityczną uchwalili rezolucję protestującą przeciw 
semitowi, uras udziałowi w nim podpór dotychczasowej reak­
cji. jak mianowanych *z góry przedstawicieli instytncyj, bi­
skupów i t. p. Piastóuka.

MiachÓW, Dnia 14 listopada, r. b odbył się wielki 
zjazd ludowy z pow. miechowskiego w Domu ludowym 
w Chodowie. Uczestniczyło w nim przeszło 3000 osób ze 
wszystkich gmin powiatu. Na zjazd przyjechał z Warszawy 
nasz poseł do Sejmu inż. Jan Gawlikowski, który w pięknem 
i treściwem przetnówienin zlał  sprawozda;.ie z prac klubu 
Polskiego Stronnictw » Lu lov,ego i swojej działalności pesel- 
s„iej. Mówca wskazał na ciężkie krytyczne chwile, jatie 
przeżywała Rzeczpospolita polska w sierpniu b r , wspomniał 
o objęciu władzy przez obecnego prezydenta ministrów, W. 
WKosa i o jego rządach, o przepędzeniu wroga z państwa 
polskiego, o bohaterskiej armji i wreszcie o zuwarciu spra­
wiedliwego pok i u. Zgromadzeni w wiclkiem skupieniu słu­
chali mówcy, nagradzając jego wy wody rzęsibtymi oklaskami 
Potem mówił nasz poseł o konstytucji, a głównie o sprawie 
•enatn. Wyjaśnił i uzasadnił swoje stanowisko przeciwko 
cenatowi, co żywiołowo zaakceptowała i pedzieliła cała sala 
zebranych. Po referacie wywiązała się dyskusja długa f  ob­
fita. Delegaci poszczególnych gmin przedstawiali wywrotową 
działalność narodowej demokracji, operującej w powiecie 
Miechowskim przez swegc agitatora Matłosza z Kielc. Agi­
tator ów na licznych wiecach występuje z rezolucjami ode­
brania władzy wojskowej naczelnikowi państwa, przeklina 
wyprawę kijowską -i podaje fałszywe cyfry z naszej gospo­
darki naóatwowej, przez co bałamuci Ind i wywołaj* w nim

nieufność dó rządu i państwa polskiego. To też uświadomień
mieszkańcy powiatu z głębokiem oburzeniem wypowiadali 
się o Hatłoszn, o jego wicnrzycielskiej robocie, nazywają' 
go mąciwodą. Poseł Gawlikowski kilkakrotnie zabierał głot 
w dyskusji, wyjaśniając różne kweat.je i prostując kłamstwa 
i krętactwa p. Matłosza. Po wyczerpująco] dyskusji zebrani 
uchwalili następujące rezolucje:

1. Delegaci gmin pow. miechowskiego na zjeździ* 
w Domu ludowym w Chodowie wyrażają pełne zaufanie orai 
cześć i hołd dla naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego 
i prezydenta ministrów, Wincentego Witosa —  oraa dzię 
kują im serdecznie za ich niestrudzoną pracę dla obrony 
państwa i zawarcia sprawiedliwego pokoju.

2. Wyrażają podziękowanie i cześć dla walecznej armjl 
polskiej.

3) Oświadczają się za jednoizbowym Sejmem bez se­
natu i potępiają wszelkie zamachy prawicy na równość 
obywatelską przez tworzenie Izby wyższej, Izby uprzywile­
jowanych.

4. Domagają się jaknajszybszego uchwalenia konsty­
tucji.

5. Proszą rz*d o ukróceni* nadużyć urzędników apro 
wizacyjnyth i wyrażają to głębokie pizekonani*, żc tylkł 
wolny handel podniesie rolnictwo, jego produkcję i w da 
leko lepszej mierze i taniej zaspokoi potr»ebv konsumentów.

6 . P. inż. Janowi Gawlikowskiemu, peBłowi do Sejmu, 
oraz jego klubowi P. S. L. wyrażają pełne wotum zaufania

7. Posłlw z grupy „W yzwolenia" wzywają do zanie­
chania wprowadzania rozdwojenia wśród ludu i do połącz* 
ma się z klubem P. S. L.

Po jednogłośi.em przyjęciu trch rezolue/j zebrani od­
śpiewali potężną pieśń Konopnickiej „Nie rzucim ziemi, 
skąd naaz ród" i pod głębokiem wrażeniom jej treści, jak 
też i ochwalonej rezolucji, rozjechali się do domów,

Al. Deńca.
Krositó. Na zgromadzeniu naczelników groin i dele­

gatów g i i n  y h P. S. L. z powiatu krośnieńskiego, odbytem 
1 dnia 8 z. m.. przy współudziale posła N a w r o c k i e g o ,  
j który w doskonałem, wyen-rpującem przemówieniu poruszył 
t wszystkie najwaiui* ze zagadn en-a polityki ludowej, »a- 
padły następujące, j;rz*a zebranych jednogłośnie przyjęte 
u-:!, wały:

Zgromadzeni polecają przewodnictwu zeb-ania przesłać 
telegraficznie prezydentowi - Witosowi wyrazy hołdu i naj 
gOTęts. łgo fodziękowanic za jego (rudy i znoje przezeń po 
niesione w pracy około budowy Polski ludowej.

Zgromadzeni uchwalają przez aklamację w., razić sej 
mowetnu Kłusowi P. S. L. najwyższe u.naiife za- jego elysts 
i niekłamaną politykę dla dobra ludu.

Z rcmadzeni wyrażają pełne yotum zaufania dla p*sł» 
Nawrockiego, wiceptezydeuta Klubu sejm mego P. S. L.

J Zdfdel, sekretarz zebrania.
M cŚciska. Staraniem tutejszej orgaa.zrcji stronnictw* 

P. S. L. odbył się w niedzudę -po rumie a Mościska h pu­
bliczny wiec Indoi-y, Licznie zgromadzeni K-prezentanci gmir 
nsssego powiatu zebrali się w dużej sali tutejszej gorzelni, 
aby wysłnehać ref-rata, wygłoszonego przez t-utejszt go inż. 
Włed. Kosydarskiego. Refeicnt omówił wyczerpująco sprawę 
refermy rolnej, obndowy, dizewa opatoaego, organizacji 
Kółek rolniczych, dzierżawę łąk i pól odłogiem leżących 
oraz konstytucji i rządu włościańskc-robotniczego. Po wy­
czerpaniu programu wiec uchwalił przez aklamację odpo 
wiednie rezolucje. „

Następnie dokonano nowego wyboru zarządu powlato-
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Tego kota P. S. L., w skłfd któ.ego weszli: Kozyra Jan. 
jako przewodniczący, Góial Maciej, Michał Gawlik, Wiącek 
Szymon, Michał Wronsl i Maciej Żak, jako członkowie aa- 
rządo. ____________ Uczestnik.

Odpowiedzi Redakcji.
B - ł,v żołn ierz 5 dyw . sy b . w R zeszow ie : Nie ma

par* daru poetyckiego; niech nam pan opisze co ciekawego 
z< swych wspomnień syberyjskich w liście prozą, a nie 
wierszem, to chętnie wydrukujemy. Dobrze? — K a t . S ta - 
u l o w a :  Pieniądze przysiTy. W sprawie zasiłku zwrócić się 
należy do prof. giinn., p. Praszki, a on sprawę zbada na 
m iejscu; powołać się na nas. — A n to n i C e b u la : Gazetę 
wysyłamy regularnie; wina jakaś w poczcie chyba. — K o ­
m u n  B i a ł e k :  Cieszymy się z listu pańskiego, bo widzimy, 
iz mamy jeszcze dzieliłych i rozumnych luazi; booaj się 
tacy na Kamieniu rodzili. Numera drukować bodziemy stale 
w gazecie. — A lo jz y  J u S k le u  * c ? ' Doszło, już odesłane. 
Czy otrzymał pan? -  F y t a ją c y  z  R z e s z o w a :  biuro 
polredcictw a pracy znajduje i.ię w Krakowie przy placu 
W W. Świętych L. 1. Adresu związku nie znamy. — Itziarja 
K u c iń s k i : Ze nasi posłowie się o to upominają, czytała j 
pani w poprzednim numerze wniosek posła Pluty. Mo żeby 
nam nam bliżej podała okoliczności, wćród jakich ten pan 
• inżynier* mówił o prez. W itosie; raz już trzeba 9kańezyć 
z tą zgr. ją austrjnckieh, rosyjskich i- Bóg wie czyich dur­
niów, *tóry,y pocili się ze strachu przed byle urzędniezldem 
z Wiednia, a teraz swe wytarte trę by strzępią sobie pierw­
szym urzędnikiem Polski, stojącym na c/ele rządu. Kto nie 
chce słuchać swego rządu, tego trzeba zmusić. Bardzo pa­
nią prosimy o to i czekamy. — fP tcłia ł B o g d a n : O ile 
będzie nużliwe. — J .  IV. w  J t r p j n P  Owszem, w Krako­
wie takie biuro jest. - -W a w r z y n ie c  BfEIrhno: Ma przyjść 
ua niego koiej. Palka może wnieść reklamację. — A u to iii 
IS y k fe ł: Nietylko rodzice; może, naturalnie, i żona. — T ę-, 
m «N Z łt u c n łu  w  P o d l ia j c a c l j :  Kolej idzie już. — K a ­
p ral K r szu  b u :  Trzeba sie zwrócić do Wilna. — J u li 
I t u l l i i  ń sk i w  N. 1M-: Podręczniki, żądane przez, pana, 
są wyczerpane \ księgarniach. Słychać, że ma je  jedi a* 
grono osób w Krakowie wydać; ogłosimy wtedy. Ks ążki 
rolnicze dostać może pan w Małop. Tow. Roln. w Krako­
wie, plac .Szczepański 8. Kalendarza nie wydajemy. W spra­
wie P. S. L. informacyj, druków i t p. udziela Komitet 
organizacyjny P. S. 1,. w Krakowie, Mały cynek L. 4. — 
fc a t o p o la n k n  n a  P o m o r z u :  Uhętnie dam y; prosimy
0 częŁurze listy stamtąd. — Jan PA Jtorak: Adres popra­
wiony. Za słowa życzliwe dziękujemy. Zgłosić się do f - 
bryki w W ilam owcach, kolo Białej. — lUikoln] K o ś ć : 
Zrobić podanie. — A u gust B a n c a rz :  Teraz właśnie je ­
sz ze radzą w Sejmie nad tern. — Czytelnik z Z a b lo c ia : 
W ystarczy napisać na kopercie: Warszawa, prezydent Rady 
ministrów; wyrok zaoczny można w” dać w pewnych spra­
wach; o tern każd.y musi pamiętać. To nie kręcenie adwo­
kackie; takie są przepisy obowiązujące. Nie pisze pan, jaka 
to była sprawa, więc me możemy stwierdzić, czy to było 
formalne. - S tan isław  P o ro w sk i w  Z a r s z y n ie : Cie­
szymy się, że tak inaczej sprawa wygląda. Sprostowanie 
z..mieścimy. Autora, niestety, wydać uie możejny, bo to na­
sza tajemnica i nikt o tem, prócz paru osób, nie wic. 
Cześć! — O byw atele z  H rzezów kl w O ik u sk le m : 
Sprawę odda iśiny we właściwo ręce.— C zylelaik  w O d ro­
w ą ż u : Udzid Spółki wyda wniczej » Poi&iia Ludowa«, która 
obejm uje wydawnictwo miesięcznika »Ogniwo«, wynosi 
100 .Mk. Prenumerata -Ogniwa*, jak ogłaszamy, koyztuje 
kwartłinie Ot) Mk. Broszury panu administracja wysłała. — 
W o jc i e c h  FI jak  w 1’ k tryk ow lrach  i W dzis," szym 
numerze przeczyta pan coś, c j  z  p; wn iścią obawy usume. - 
Jan a a r r u : Teraz się już wpisać nie można. — K o r e ­
sp on d ent z C leszan o w sR ieg o : Listy, nie podpisane 
przez tego, co je pisał, idą stanowczo do kosza. My nie 
możemy brać odpowiedzialności za to, co ktoś napisze
1 albo podpis uda, albo podpisze kogo innego, albo uiepod- 
pisany nam prześ’e, Kro komu cos zarzuca, powinien się 
pod tem podp sać. Za prawdę nikogo nie powiesdi za c y ­
gaństwo już me jednego. Wiemy, że w eieszanowskiem sta­
rostwie dzieją się r^źne rzeczy ciekawe; chcemj jednak 
wiedzieć, kto nowe sprawy podają.—I g n a c y  k\ W U jś c iu

S o ln etn : W ydrukujem y; co uo fa b ry k i- jest na Śląsko.
1 Kapi uć do redake>i »Głosu Ludu Śląskiego, w Cieszynie, 
!a  oui adres dokładny podadzą. — S z y m o n  R ła s z c z y ń -  

S ii w  K l e t e c k ie m : Piemąoze przyszły; dobrze, że sobie 
pan nie dużo robi z tej gmpiej gadaniny. Przyjdzie jeszcze 
chwńa, gdy wrogowie udławią się swą złością. — dan  * o -  
fot»l w  P .: Kalendarza nie wydajem y; polecamy kalendarz 
rolniczy Centr. Związku Kółek rolniczych w Warszawie, nu 
Koperniita 30. .Prace urzędów ziemskich, należy zain iwiad 
też w Głównym urzędzie ziemskim. Na te sprawy, o który.•£» 
pan pisze, trzeba s.ę o karty wystarać. — iSiaraeila.K gmk> 
ny w J a strz ę b c e : Przesyłamy. -  tfrcJt.ał t i o w k ie *  
w l c z i  Można się zwrócić do Krajowej komisji we Lwowie.— 
F ran ciszek  P ó i c h ł o p e k i  Niech reklamuje ten, co wy­
słał stamtąd. Dokumenty są konieczne; więc .affidovit« 
z Ameryki, paszport, wiza konsula i t. p.— J u l ja n  T ru sz - 
k ie w ltz  w “ilro lec  sezamach i Pierwsza sprawa zupe nis 
jasna; jest pan w swojem prawie. Należy wnieść ij przeuie- 
nie własności i t. p. przez masę spadkową. Niech li/iS inu  
zrobi adwokat. Drugie zależne rzeczywiście od uchwały 
gm innej; inaczej nie da się zrobić. -  F r. K u k la :  Uwol­
niony być powinien, jeżeli sprawa tak się przedstawia, jalc 
pan pisze. — P. w BiiSow łcactl; Jeżeli ks. W. mówił 
na kazaniu, że 100 posłów sejmowych nie umie czytać i ;ii- 

■ sać, to albo rozmyślnie skłamał, albo lekkomyślnie powta­
rza kurjerkowe głupstwa; poważny człowiek tegoby ni« 
zrobił. Trzeba lnu powiedzieć zgodnie z prawdą, że takiego 
posła woiróle w Sejmie niema. W Zacietrzewieniu mówi ;akże 
niesłusznie, iż my szukamy tylko .dziury, na duchowień­
stwie. Owszem, podkreślamy ictfżJy dobry i zyn, o którym 
nam czytelnicy doniosą, często nawet wbrew chęci, bo nic 
sp itka tych księży nic dobrego ?.a to od ich władzy. My ior 
tylko odpowiadamy, bronimy się przed zarzutami niesiusa* 
nemi i nie-.prawiediiwemi. Rozumie to cały szereg ducho­
wnych; wiemy o tem dobrze, bo marny wśród nich cały 
zastęp szczerych i serdecznych przyjaciół. Niestety, ich wła- 
dze pozwalają im pplitykować i każą, ale często na korzyść 
możnych tego świata. My nie odsuwamy i odsuwać nia 
chcemy od pojęcia narodu nikogo; są w narodzie nasi przy­
jaciele, są i przeciwnicy; przeciwników zaś chyba zwalczać 
nam wolno, jak my im tego prawa nie odmawiamy. Nie 
chcielibyśmy siuchać jednak tego i ambony, boć przecież 
stamtąd iść winny słowa mdości, a nie takie n. p., jak 
u was, że m\ ludowcy trzymamy nie z Bogiem, lecz z dja- 
błetn. Jest to i kłamstwo i głupstwo. Z tego się cny ba cala 
parafja śmieje. Pocóż to więc? Przecież nikomu z powa­
żnych i święiych rzeczy nie wolno robić cyrku i jfanortfimy, 
Odpow.adać na wszystkie zarzuty uie będziemy, bobyścia 
mieli znów kazanie polityczne, a tak zabraknie teinału, 
ks. proboszcz przypomni =obie złodziei, drabów, łajdaków 
i Ł p. (może ich w parafji macie) i jeszcze Którego naw i ó d  
na właściwą drogę. Z tego będzie choć jakiś pożytek. 
Prawda, że i wy, ludowcy bulowiccy, z nami się na to go­
dzicie? — m ik ołaj K ybkat W ee. zajmiemy się i tą spra­
wą. — L u d m iła  -i a l c z y u s k n : I jedna gazeta jest sta­
nowczo wysyłana. My za pocztę odpowiadać nie możemy.

Wesoły kącik.
Z przygód Telefonera.

Manei. TeUfoner bierze na odwagę i z prawej strony 
wspina się pa konia, siada wreszcie twarzą do ogona.

—  Ja-żeś ty, durniu, usiadł! —  krzyczy wachmistrz
—  pBiei raszkm, ale pan wachmistrz nie wio, w którą

stronę ja ciwę jechać.

Sprzedam  za d olary  dom  z przynależnościami, «/4 morga 
ogrodu, w mia-iteczku Żabnie obok Tarnowa. Wszelkie urzędy 
oraz kościół w miejscu. Zgłoszenia listowne z ntarką na od po- 
wieuż: Tadeusz Górka, Tarnów, ul. P. Marji 21. llaż  2 3

SSłyn turbinowy, 100 koni siły wodnej, zniszczony, 
i 7 morgów pola, i  ogrodem , za 4.000 lub mniej dolarów 
do s rzedttuł» tylko PolakowL Zgłuszenia d< Redakcji 
•Ptasia* pod; •Szczęśliwa ręka«. 11118 8 S



„P IA S T ‘ % fab ryk a  w ozów , we Wróbliku Szlacheckim, 
oleca wozy, wykonane bardzo starannie. Materjał odziom- 
owy, zdrowy, suchy, bez sęków. Okucie trwale- 1088 2 6

Z w ią z e k  h a n d lo w o -p r z e m y s łe w y  k a t o l i c k ic h  
k r a w c ó w  w  T a r n o w ie ,  ulic- św. Ann., 5, wykonuje 
futra, ubrania męskie z własnej i dostarczanej materji, jako- 
też przeróbki, reperacja i wogóie roboty, w zakres krawie­
ctwa wchodzące. Ubrania studenckie są gotowe do sprze­
dania. ' 1165

P o s z u k u je  s ię  Józefa Bajdę, lat 22, który zaginął 
dnia 27 czerwca Był wzrostu średniego, włosy miał czarne, 
ubrany był w czarną oiuzę, granatowe spodnie, boso. Kto 

o odnalezie, zostanie nagrodzony. Ojciec: Karol Baj a a, 
rzefcnica, powiat Bochnia. 1164

ł*o  s p r z e d a n iu  za 7.000 dolarów amerykańskich 
5 0 0  m o r g ó w  z ie m i, w tem 300 ornego gruntu, 70 lak,
ZttbuJ.iwauia, inwentarz żywy (t. i. 4 ko.tne, t f  sztuk bydła, 
1 locha, 1 knur, 6 młodyca prosiąt, 12 gęsi), inwentarz 
mertwy, wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze, csiy zbiór 
tegoroczny i zasiewy zimowe. ReflektaircJ zechcą zgłosić się 
do Karola Krzywdziaka, Łosiny, poczta Legbad, powiat 
chojnicki, Pomorze. • 1120 2 3

U la ją tek  z ie m u k i we wa shodniej Małepolsoe, 7 kim i 
od kolei, 161 morgów, w tom 12 m orgów lasu rębnego, 
8 m orgów  iąk, reszta orne, bez budynków  (m ury  stajni 
i chlewni fcą, materjał drewniany i karnuH na placu goto­
we) — szkolą polska, kościół,  kamieniołom w miejscu — 
s p r z e d a m  w całości lub na parcelaoje. W iadomości udziela 
adwokat dr Cielecki, Przemyślany. ' 1161 1 3

D o sp rzed an ia  zaraz z wolnej ręki za 250.000 Mp., 
tylko Polakowi, majątek 18-morgowy, ziemi ornej I klasy, 
na zimę obsianej, 5 cetnarów pszenicy, 4 cetnary ży.ia, 
2 morgi łąk dwu-kośnych, z bogatym pokładem torfu, dom 
mieszkalny, murowany, o 5.-ub: ■ uejaeh, mhjiiiu murowana 
ze spodem i żłobami beUmow-.r i, stodoła nowa iLteja niana, 
inwentarz martwy kompletny. W iadom ość: Franciszek Gnot, 
Frydrycliowo, p. i stacja Wąbrzeźno, Pomorze. 1162

D o  s p r z e  d u c ia  w  d r e d  z e  p a r c e la c j i  f o lw a r k
w powiecie zaleszczyrkim, najl :pszy podolslti czarnozi .m 

rzepuszczalny, 500 morgów roli, 170 m orgów lasu, w p o  
Użu mia3to powiatowe, stacja kolejowa, o 15 minut pieszej 

drogi, 5 domów mieszkamy?::, przepiękny sad i mury daw­
nych budynków folwarcznych karuseu, wapno, budtile 
w miejscu. jpitnat najcieplejszy w Galicji. Cena 3.000 fłikp. 
ta m órg. 1113 2 2

Zgłoszenia przyjm uje kancelarja adwokaoka we Lwo­
wie, ulica Kopernika 21.

>'!ebyv wta e k a r ju ! Za 3000 dołerów, z pow odu 
wyjazdu niemieckiej rodziny, można nubyó na własność 
z intaliul&eją majątek ziem-ki, położony l 1/, kim od mia­
sta, a 1 kim od -nacji kcM-jowsj. Szkoły i kościół w miej | 
ecu. Dwa inui-o ..ie, masywne J o n y ,  z ladnemi meblami, 
budynki gospodarskie z nuirUłym i- żywym  inwentarzem, 
t. j 16 krów rasy fryzyjskiej, 4 młode konie, 1 źrebiec, 
8 świń, 4 owce i kilkanaście sztuk drobiu, maszyny rolni­
cze, motor benzynowy d« młócenia, kierat dwu-konny do 
rżnięcia sieczki, pasy skórzane, 160 m orgów ziemi pszennej 
zaraz za domem, w tem 15 morgów lasu, 7 morgów łąki, 
Ogród owiicowTi przynoszący 25.000 Mp. roozoego dochodu. 
Zbiory  tegoroczne zostają. Ozuniny-obsiane. Łaskawe zgło­
szenia: Si an Ferdynand, o n ‘a Orła 20, Szwederowa, -Byd­
goszcz, Wielkopolska. Pośrednictwo agentów wykluczone.

1167

fihttkat, Br M t  Sarapala, wadzi' kancelarję wWur-
Bzawie przy ulicy Leszno Nr 7. 1130 2 ?

PARCELACJA.
Około trzysta m orgów do parcelacji dla Pojaków w powie- 
eie zb >ro isbtm. Mórg do 6.000 Mkp. W iadomość u adwo- 
Um , dra Moszyńskiego, w Złoczowie, 1097 3 3

8T

ADWOKAT

Sr Stanisław Szymczyk
~ 0 ‘ tania, dom  proŁ  Toty 809 18 0

20-niorgowe gospodarsko
blisko Lwowa, z  ■ ju d y n k a m l, za cenę 1,71)0.000 (jeder. mi* 
ijon siedmsel tysięcy) Mp. s p r z e d a m  przez B iu r o  p o «  
# r e a n i« t » a  d r a  J a n a  B r la r z y ń s k i e g o ,  w e  L w o w ie , 
plac Bernardyński 11. 1169 1 3

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .

*  V U H 0 »  PODSOflSKI rj  Jtrzyżoifllf
przeprowadził się i mieszka obecnie w domu piętrowym

■ naprzeciw starostwa. 1105 2 2

B o  s p r z e d a n i a
realność, położona 6 km od Krakowa, przy stacji kolejowej 
i głównym gościńcu, obejmująca 6 morgów pola I.klasy, 
zabudowania gospodarcze, ewentualnie wraz z inwentarzeu. 
Cena kupna najchętniej w dolarach amerykańskich. Wiada- 

,■ mość w kancel&rji adw. dra Gryzieckiego, Kraków, Rynei 
główny L. 26. 1132 2 2

PROF. JA W O R KI
przeprowadził się na ULICĘ B L1C Ł r„  4  (K r a k ó w )

(poprzeczna ulicy Kopernika). 1168 1 2 
P r z y jm u je  c h o r y c h  od godziny 11 do 1 po południu.

W y s y ła m y  p o c z t ą  z a  z a l i c z k ą  materjał 1 iO R D H 
nie do zniszczenia, 140 om szerokości 1 m za ,Hp 6 7 0 .

FABK YCEIW  SKŁAM sjlk ffE *  1138

n o  J T A & Ż  I  W O Ł K O W I € 2
W  KIŁAMOW3E — ULICA POL W ALE L. 5  B .

Pszczol&rze! M iodosytnicy! OgrodnicyJ 
Kupcy i fabrykanci produktów pszczel­
nych! 0?a  tujeie i ogłaszajcie si«i w „ S a r t -  
i&ikss P o s t ę p o w y m * ,  czasopiśmie mie- 
sięoznem, iiusirowanem poświęconym spra* 
wom gospodarki pszczelnej.

Adres Redakcji: fjB’A R T N 8 K  P O - 
S T Ę P O W ^ ,  L w j w ,  u l i c a  K o f e r -
399 k e t ,  2 © . .  1135 2 2

l i M s  I  0 S H A
do domów włościańskich 1160 1 4

MEBLE W ŁOŚCIAŃSKIE
w wielkim wyborze du nabycia we

Fabryce zastali! w y- we Łwcwlt — rlloa
ro. ew stolarskich iS' Łyczakowska L 27.

D p L U D  W I K  O B E R L E N D E H
otw orzył kancelarję adwokacką

W  J A Ś L E  U59 i 2
i prowadzi ją wspólnie z kfmcelarją 

adnr. dra  N a t a n a  O ta erlen d era *



12

Ź r ó d ło  p r z y b o r ó w
do szycia i Etrawieczy^ny.
Nici krajowe i zagraniczne, bawełna, taśmy jedwabne 
i bawełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma pod- 
wiązkowa, pończochy damskie i dziecięce, skarpetki 

męskie, rękawiozki p oleca  firm a  i

E. Ostaszewski i E. Mfayer
iv K r a k o w ie  — R yuek głów n y Ł. 5 .
Przesyłki na prowinoję uskuteaznia się odwrotnie 
pocztą za zaliczką. D la K ó łe k  roln iczych  i k o n - 

su m ów  ceny sp e c ja ln e . 1006 11 15

P otrzeba ęhfopco.w do praktyki.
Restauracja kolejowa. Trzebinia, Bogacki. 1133 2 2

Daszyny rolnicze, 
Łopaiy, szafie, widły, 
Gvoździe gontowe, 
0kuc:a budcwiace, 
Pilnik., piły, siekiery, 
Wagi decymalnc, 
Żelazo, blachę,

l i la ją le k  Ś w ie g o c ln ,  ad Korzenna, powiat Grybów, 165 
morgów  ornej ziemi, w tern 30 m orgów lasu jodłowego, 
w flóko-p iennegoi  7. obszernemi zabudowaniami, dworkiem, 
okazyjnie zaraz d o  s p r z e d a n ia .  Stacja Bobowa-miasto, 
•yoczta Kofzennja. Zgłoszenia do właściciela, Aleksandra Ka- 

czanowicza, Korzenna._________ 1131 2 2

Składnicom Kółek rolniczych
poleca hurtownie:

Naczynia polewane że'azne, 
Kwnrty cechowane, sko .ee, 
Konwie i kubły na węgiel, 
Maszyny i motory wszelkiego 

rodzaju.
Oliwy i smary maszynowe,
Wozy gospodarskie i t. p. 

Przybory dla'straż> ogniowych ora. wszelkie artykuły techn.

B iu ro  te c h n ic z n e  iugs 6 o

BOLESŁAWA de DAHLKE
Kralów, ul. Siemiradzkiego 35. Telefon Nr *180.

i ?  , f  5. j e

Waszą chłopską asekuracją je s t '

i m a  TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ  
KRAKÓW , ULICA RADZI WILLO WSKA L. 23 (im własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych To­
warzystwach ? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tylko w swojej » Wiśle«!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo mate- 

rjały i robocizna droga. 13 8 0
W e  wsi, gdzie dotychczas jest mało członków 
•Wisły«, a niema agencji, niechaj inwalida w oj­
skowy, lub piśmienny Włościanin zgłoei się uo 
Dyrekcji •Wialy«, a otrzyma pouczenie i ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

WAŹtfS P. 7. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów 
n a jw y ż s z y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je­
sienne z braku innych nawozów, by lakowe na czas 

otrzymać:

kainit, sole potasowe wysoko­
procentowe , ftips nawoiorî
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do Każdej globy. — Dostarcza się tylko calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

M A T t R Y A Ł Y  P U D O W L A S I E :
U u im o , c e m e n t , g ip s  m u r a r s k i  i s / .tu k a te r s k i ,  
u . L h ó u k  - a s b e s t o w n , a s b e s t ,  z e n it .  W szystko 
tylko w ładunkach cało wagonowych z szybką dostawą.

poleca firma: 10 49 0

J A N  B O D U C H
hurtowni sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
Ż Y W IE C , RYNEi-Ł 2 2 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  fa r n e g o .

I

i



BACZNOŚĆ! WAŻNE DLA WŁOŚCIAN!
M e c h a n i c z n a  t k a l n i a  „ L T*N“ ,  S p ,  z  © g r a n .  p o r ę k ą

we Lwowie, n!ica Zamarsiysaowska 2 9
została znowu uruchomiona i przyjm uje pizędziwo konopne i lnjane. jakoteż kłaki, do zamiany i wyrobu na 
płótna i materje. Na żądanie wysyłamy cenniki’ i próbki darmo i opiatnie. Przyjmujem y też zastępców (agentów)

ua bardzo dogodnych warunkach. 1114 2 2

Surowe skórki1!^
Kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

Skład  futer A n teriego  Trąbki Syn
K r a k ó w , u l i c a  S z e w s k a  1 2 . 1110 3 10

D O M  R O L N I C Z Y
ZA STĘ PSTW  O PROŚCIE J O W S U iE  J F ABR YK I 
M ASZYN ROLNICZYCH F . W 1C IST E R L E O il>
N O W Y  S Ą C Z ,  C L .  H O F F M A N  O W E J  1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterlego 7 Z. L 
Mlc^arnie kieratowe z wytrząsaezami i ritem na ki l ­
kach przewozowych, sl.-une 1 M. R. 18 Wichterlego — 
Młocarnie ręczne L. M K. Wichterlego. — Przystav ki 
uniwersalne. — Komple ne garnitury młocarniane z ra­
sami skórzaneini Wichl -rlego. — Młynki do e z y s z o c -  
liia zboża krajowe. — S •‘••.•karni" v*e:>n<- J kierato -e .

U W A G A :  Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 
1038 8 12 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpan.u.

owiec
~ (jagody)

wagonami zakupi

APTEKA R5D ER A, K raków
1037 ulica K a rm e lick a  2 3 . 9 10

Podpaski brzuszne na gumach. Bandaże 
na przepuklinę: paci winową, opadłą w dół, 
pępka i brzucha. Bandaże przeciw wy pa 
d iniu macicy. Korektory przeciw zgarbię 
niu. Moczniki gumowe dla osłabionych na 

pęcherz. 11.11 3 5
Wysyła pocztą za zaliczką;

fil. L. POLACZEK —  Sambor 205.
Ilustrowane cenniki I pouczenia wysyła darm,

Ważna ESii ?. t .  m m ®i s to s  rg lh ig u ch i
T o W ć A P y  ch u slki, p led y, k lrlizna, poń-

^  - tzb ciiy , sk a rp e tk i, kużuchy,
S 0 K C O O W ©  Z i s n o w e :  sp o d a ice , sp od n ie , uSirjinfii.

- • *  
- W

M aterie  z im o w e , barch an y , ila im P  ta jg i , p ldtna k o lo ro w e  1 b ła te , o b u w ie , Skórę
n.a pod eszw y — p oleca  pu cenacn koukurency|nych 1 1071 6 9

Dom hurtowny „WRZOS", ul. Krowoderska 7.
K r a k ó w ,

♦

t  *  ♦ 
V
♦

♦  
♦  
♦  
♦  
♦
5
:  
♦

Racjonalna parcelacja majątków, tworzenie osad włościańskich i folwarków, kupno i sprzedaż majątków 
na rachunek własny lub komisowy. — Poleca różne majątki, a między innemt: Brany i Ekuterynówkę, 
powiatu wł odzimierskietro, Zimni W ołyńskiej, na granicy Małopolski wschodniej, 6 wiorst od stacji kole­
jow ej Stojanów (Małopolska), linja kolejowa Lwów - Stojanów, 50 wiorst od Łucka. Obszar 1730 dziesięcin: 

ziemi ornej »czarnoziem« 830 dziesięcin, lasu 800 dziesięcin, łąk 100 dziesięcin. 1148 2 2

Zarzod Spółki: earszcEa, ulico Piękna L 10. Telefon Br 5-56, p rze to j.



grassaaa

A LBIN J A W O S S K I
(przed.em W . K o sy d a rsk l)

HAnfDSL NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz artykułów dla gospodarstwa domowego 
W  K R A K O W IE , RV;nE'£ G ŁÓ W N Y L. 2 4

m J u,
KOM PLETNE W Y P R A W Y  KUCHENNE: 

W ie sz a d ła  s t o j ą c e .  L odow n ie p ok o jo w e

Naczynia
emaljowano, aluminjowc 

i porcelanowe.

W y r o b y  d r z e w n e ,
jak oto :

Wałki i stolnice do ciasia. 
Pałki i deski do mięsa. 
Wieszadełka du śeirrc- 
czek. Kompletne łyżniki.

L a m p y  k u c h e n n e  
i s to ło w e  Nr: 5 ‘, 8“ , 
11“ , 15“ i 20“ . Szkiełka 

i knoiy do tychże.

W an n y i ra sia d ó w k l 
cynk ow e.

L atarnie sta jen ne — 
r ę c u e  — p o k o jo w e  

I s łu p o w e .

U T
Htirtowna i częściowa sprzedaż dla Kółek i Skład­
nic rolniczych. — Oferty na żądanie.— Wysyłka 

na prowincję odwrotnie. 1158 1 4

B aniaki i bal je  cyn­
k o  w e do prania bieli zny.

Itftki na m ic k ą . 
S k o p ce  c y n o u  a n e .  

C en tryfu gi.

ZEE

TARTAKI i MŁYNY
gospodarcze urządza

OiSdy tgclmicziis
udziela 1020 1012

Fabryka maszyn i ctflewnia

BRACfA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

Towarzystwo agrarno-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, i. piętro
upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), nl ję ło  
z  WsjSent 2tt grudnia 1 9 1 9  r . o rg an fzacyę  o b ro tn  ziem ią  w ramach i z tendencyą ustawy agrarnej 
z difkj 10 lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 
większych ob.-zarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i PrżebrowHtiza odnośne 
umowy, za wykonanie których obejm uje porękę, przyczetn  zazn acza  s ię , że  tr a n s a k c je , w yk on y­
w ane przez T ow arzy stw o , nie w ym a g a ją  o so b n eg o  ze zw o len ia  rządu .

Towarzystwo o rg a n izą je  gru p y  o s a d n ic z j m a ło r o ln e , celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
ceni zmierzające, robuty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, d ostarcza  o sad n ik om  p o ­
trzebny eh m a te ry s ió w , w zględnie gotow ych  b u d yn k ów , oraz udzieli lub zapuśredniczy w udzie­
laniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie tukże na zakupno gruntów.

ł 'r z y  tw orzen iu  g o sp o d arstw  m a ło ro ln ych  d la  Inw alidów  arm ii p o lsk ie j, sta łe j 
sliiih y  d w o rsk ie j, tudzież p od m iejsk ich  k olonfj dla u rzęd n ik ów  1 slnżGy p ań stw o w ej, 
udzieli T ow arzystw o ja k  n ajd alej Idącej p o m o cy . *

Towarzystwo zapośredmezy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr zietr.- 
skicli na cele oddłużenia majątków, na parcelacją przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych mformaeyj udziela S e k c j a  
osad n icza  Towarzystwa agrarno-osadniczego, K ra k ó w , ulica Czysta L . 6 ,  II . pie(tro . 1031 3 0

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnkze, Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowaki. 
Ctdcniiui Drukami Literackiej w KrcŁowie, ulica. JafieUolaka L 10, 7*4 zarâ dcui L. K. OóraUcgn


